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I .
Podłoże sprawy.

"Jedną z najaktualniejszych kwesty,i, 
dokoła której obracać się będą dyskusje 
w obecnej kanipanj. wyborczej, stanie 
się według wszelkiego prawdopodobień
s tw a kwest ja  reformy naszego ustroju 
politycznego i to w kierunku wzmoc
nienia władzy wykonawczej w stosun
ku do ciał ustawoda.wczych. \V sferacb 
miarodajnych wysuwane jest w tej 
mierze hasło t. zro. „prezydencjahzrmi“ 
czyli wyboru prezydenta Rzeczypospo
litej bezpośrednio przez obywateli : 
wyposażenia tak wybranego prezydenta 
w bardzo znaczną władzę wykonaw czą 
w raz  z zastrzeżeniem odpowiedzialno
ści ministrów nie przed Sejmem, lecz 
przed nim.

Na tem "wyczerpuje się właściwie 
wszystko, co szerszy nasz ogół o tym 
prezydenejalizmie wie i co mu zwolen
nicy tego systemu do tej p o n  do wie
dzenia o nim podają. Wobec aktualno
ści i doniosłości kwmstji jes t  to niewąt
pliwie o wiele za mało. Dlatego też o 
bowiązkiem poważnej publicystyki jest 
poinformować przedewsizystkieTn swo
ich czytelników zarówno u pochodzeniu 
kwestji jak  o tem, czern system zwany 
„prezydencjalizmem" w/ istocie swojej 
jest, na jakich opiera się przesłankach 
politycznych, kulturalnych i ekono
micznych, jak ą  jes t  jego teclmika, jak  
wygląda w  praktyce  i jakie daje rezul
taty . Wszystko to bowiem dojrzały o- 
bywatel powinien wiedzieć, jeżeli po
czuwa się cło obowiązku, aby o kwe- 
s tjach  życ.ia publicznego mówić i współ- 
rozstrzygać na  podstaw ie chociażby 
tylko bardzo ogólnej znajomości zarów
no tego, co potępia, jak tego co akcep
tuje. Innemi słowy, zanim się zacznie 
coś propagować lub zwalczać, potrzeba 
to przedewszystkiemu samemu... znać 
jako tako.

Ułatwienie poznania te j  kw°stji bę
dą imały na celu mniejsze artykuły. — 
Opierając się na dziełach Jam es 
Bryce‘a „The American Oommon-

Wealth", tudzież ostatniego jego pum- 
n kowego dzieła „-Modern Democra- 
cies“, dalej na dziele .Wilhelma Hasba- 
bach ,.Die modeme Demokratie",' ja.k 
również na szeregu podręczników i mo- 
nografij z liistorji Stanów Zjednoczo
nych jako jedynego kraju , który sy
stem prezydencjalny rozwinął do tej 
pory posiada, autor przedstawi tu  teo- 
rję i prak tykę  tego systemu ściśle ob- 
jektywm e, n :e w celu popierania go 
lub zwalczania, lecz tylko w oplu — 
iak się rzekło — poinformowrania P. T 
Obywateli, co to za zwierz ten system 
prezydencjomalny, skąd się wziął, jak 
wyglnda, czerni się żywi i jaki jest lub 
może być z niego pożytek lab szkoda.

K ażda klasa społeczna dochodzącą 
do władze, wytwarza i przynosi zc sobą 
właściwą j,ej formę rządzenia. Rycer
stwo feodalne Ayytwmrzyło monarchię i 
to zależnie od stosunku sił monarchji i 
rycerstwu albo aluolutna albo ograni 
czoua. P a t r r c ja t  miejski czyli arysto
kracja handlowa i przemysłowa wyfwo 
rzyła reppiblikani/m •oli.waręhiczny. — 
Wreszcie stan trzeci czyli t. zw. ,,biir- 
żuazja" wyt-woiwła demokrację for
malną i to w dwóch [K>slaciacb — „re
prezentacyjnej" i „parlamentarnej". 
Zrodziwszy się w siedmnastym ubeku 
iv Anglii, demokracja ta rnwtn ze sta
nem trzecim zdobyła władzę w Północ 
nej Ameryce i we Francji  w drodze re- 
wolucj’ i wojny, aby w dalszej kolei 
czasu juz w drodze przeważnie ewolu
cyjnej stać się foimą panującą na ca- 
Jym obszarze współczesnej eywUizucji 
i półcywilizacji.

Demokracja polegająca na zasadzie 
równouprawnienia formalnego wszyst
kich ludzi, płynącego z presumoji istnie- 
nai pewnych nieodmiennych a jedna
kich t. zw. „naturalnych" praw  czło 
wipka, wprowadza wszelką władzę z 
woli ludu, wypowiadającej się przez 
jego przedstawicieli łub bezpośrednio. 
Władza ta musi być kontrolowana i re
gulowana, do czego służy jej podział na 
władzę prawodawczą, wykonawczą i

sędziowską. Wszystkie one m ają  być 
niezależne od siebie i w ten sposób ma
ją  się wzajemnie ograniczać i kontrolo- 
wać.

W tej formie politycznej rozwinął się 
stan trzeci, objął i dotąd wykonuje 
rządy w szeregu państw7 przodujących 
cywilizacji. Na podłożu i w ramach tej 
demokracji stan trzeci dokonał wresz
cie największej przem.any nowych 
eza<sów, mianowicie przeistoczenia go
spodarstwa społecznego w pieniężne. 
Gdy z czasem największą siłą organi
zującą stan trzeci stał się kapitał na j
pierw przemysłowy a potem także i 
finansowy, demokracja nie tylko nie 
upadła, lecz rozszerzyła się analogicz
nie do tego wzrostu potęgi samego sta
nu trzeciego, jaka  się właśnie w rozwo- 
ju kapitalizmu przedewiszystkiem wy
raża.

Ti wnika z tego, że istnienie demokra
cji politycznej opiera się na założeniu 
istnienia stanu trzeciego dostatecznie 
silnego, aby był zdolnym do w ytw arza
nia rządzącego sic kapitału. Jakoż 
istotnie widzimy, że demokracje pio- 
sperują tam tylko, gdzie stan trzeci, 
gdzie burżuaizja we wszystkich swoich 
formach zarówno drobnomieszczań 
st-wa jak  wiolkokapitalizmu jes t  dosta
tecznie 1'ozwmiętą. gdzie sk u p u  ona w7 
swem ręku ; dysponuje większością 
aktywnych sił materjalnwch i intelek
tualnych danego społeczeństwa i pań
stwa. Demokracje takie widzimy więc 
wr W ldkioj Brytanji, Stanach Żjetno- 
o zonyoh Północnej Ameryki, w seęrojgu 
łaemskioh republik południowo-amery- 
kańsiKicb, we Francji, wreszcie ostatnio 
wt Niemczech.

W ostaraich 'dziesiątkach la t  przed 
wojną światową demokracja znajdowa
ła się w stadjum szybkiego zdobywania 
środkowej Europy, której państwa 
przeżvwałv właśnie przejściową epokę 
współistnienia starej obumierającej 
imany feodalno-monarchieznej i nowej 
narastaja-cej — mieszczańsko-demokrn- 
tyoznej. Widzieliśmy i pamiętamy, jak  
najświetniejsza reprezentantka starej

foodalnej dogra/palnej monarchji — 
dynastja  habsburska, kierowana swoi
mi intersami, autorytetem swoim prze- 
parła  w roku 1907 tak zasadniczą zdo
bycz demokracji jak  powszechne gloso
wanie w Austrji ,  natom iast nie usiło
wała go "wcale przeforsowywnć na Wę
grzech. Równocześnie zaś obserwowaliś
my proces odwTrotmy, .gdzie wielki prze
mysł i potężny kapitał niemiecki pod
trzymywał wiernie całą swoją potęgą 
feodalną monarckję pruską. Pozorne te 
anom ałjt  nie tylko nie zaprzeczają, 
lecz przecwwnie potwierdzają opisaną 
poprzednio regułę bezwzględnej orga
nicznej przynależności do siebie demo
kracji i burżuazji kapitalistycznej. W 
Austrji zjawisko paradoksalne feodal- 
nej dynaietji rzucającej wszystkie
swoje potężne wpływy za utworzeniem 
najważniejszej instytucji demokra
tycznej, jakiem jest powszechne głoso
wanie, wTynikło z, przeciwstawienia się 
tej .dynastji właśnie już bardzo silnej 
burżuazji, kióra będąc z ideologicznej 
swojej konieczności nacjonalistyczną, 
rozsadzała państwo narodowo nieje
dnolite, więc narażone na walkę nacjo
nalizmów. Poluyka dynastyczna w A u
strji  opierała się w tem s w o jem dzia- 
łan :u na błędnej — jak  się okazało — 
presumeji, że demokracja odpowiednio 
rozszerzone będzie antidotum ma wzrost 
cont”ifugaIuych nacjonalizmów różno- 
nnrodowych burżuazyj eustrjacbicb. 
tymczasem przyczyniła się ona właśnie 
do niebywałego dotąd wzmocnienia 
tych nacjonalizmów. W  Niemczech pa
radoks odwrotny — popierania mon.ar- 
c lr j  feodalnej przez bardzo juz y ielki 
i poiężny kapitał przern. i f inansowy 
tlómaczył się tem, że kapitał ten jako 
najmłodszy zmuszony do zdobywania 
swego miejsca pod słońcem kosztem 
swych starszych braci, przedew\szvst- 
kiern angielskiego, pragnął przez pod
trzymanie monarchii utrzymać do swto- 
jei dyspoztej reprezentowany przez 
nią system m ilitarny i całą machinę 
wojenną, na której usługi wr walce o to 
miejsce pod słońcem przedewszystkiem 
'iezył. fs-i). '
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z  d o p l n  J q  n a  o i n  i a l ę .

JAN WIKTOR.

(N O T A  NA
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(Cckuńczenie).
—  Ł rd n a , aż  szkoda —  chow ane to od ina- 

leńkości. — T rudno  —  będzie św ięto  „L ali 
im ieininy". P rzecież trzeba  uczcić gości —  
w ięc ty...

W siweim bezpośradniem  życiu  a n i nie spodzie
w ała  się indyczka , że będzie tej u roczyści 
o r ."lobą.

Krótko d a rła  się b iedaczka. B ezsilny  jej 
w rzask  zakończy ł pow szednie  zajście podw ó
rz a  krwaiwym w ykrzykn ik iem .

Ind y k , s trudzony  w ędrów ką ca łodz ienną  
i w rażen iam i, n iem al bez sił upadł. Mimo to 
n ie  opuszczał m iejsca: U sn ą ł pod drzpw am i 
blisko p ło tu , s trażn ik  czu jny  i n iezm ordo
w any.

C iem ność położyła dłoń ko jące .' ciszy  n a  
zn użonych  oczach św ia ta . W e w si gw ar u s ta 
w ał. W rota stodół, sk rzyp  stuam  i d rzw i go
spodarsk ich , on iem iały , sp racow ane o tw iera 
n iem  od św itu. M ordęga, m ozoł, h a rów ka  
w pocie czoła, pad ły  na bartog  bez sił 
i usnęły .

P o d w ó r z e  mrok spow ił. Ż aden najm ikleiszy 
p.wiew nie odwinął zasłony.

Ktoś w  oddali grał, w ieczorną m odlitw ę od- 
u n r a a l  u stam i p ieśni. W y raża ł sm utek, ra- 
d iś ć  , m arzy ł, tęsknił- kochał, niiłość w yzna- 

gw iazdom , pow iernikom  najm ilszym ,
trę swme sreb rne  ta jem nice zd radza ją

uśm iecham  promwmi.

I
Na bezm iernych  obszarach  n ieb a  w c iąż  no 

w e gwiazdy "wybtyskiwa.ły, a  n a  n ieb ie  ci
szy , św ia te łk a  m elodii rodziły  się i długo ja- 
śn .a ły . W zapom niany  zaką tek  pad ł skraw ek  
św ia tła , gęstw inę k lire m  p rzeb ił i rozprószo
n y , zaś ln ił na liśc iach  W sp ina ł się w  górę, 
sze leśc ił kaskadam i po gałęz iach , czyn iąc  w ra 
żenie , że to sp ływ ają  jaśn ie jące  schody, po 
po k tórych  s tąp ią  obłoki, aby  w y słu ch ać  pie
śń... i melodje, n ie  zb ru k an e  pyłom  ziem skich  
uczuć, zab rać  w  niebiosa.

W tem św ietle wudać było ciem ne k sz ta łty  
indyka. S ta ł bez ruchu , bez życia , bez czu
cia, aby  z b rzask iem  obudzić się i znów  roz
począć w ędrów kę po drodze —  ujętej k lam ra 
mi jej spojrzeń . U 'rza ła  go sow a i zach i- 
tuta.

Pow stała now y rozdział w  opowie-ści ro
m an tyczne j: Pl.atonic.zna m iłość w  życiu  in 
dyka.

Długo rozlegało się echo po nocy. K iedy uc i
chło, ś ln iły  jej oczy n ieruchom e, złowrogo w y
trzeszczone. A potem  szydercze kw ilenie:

—  M ajestat królew ski pod pło tem  n a  s traży  
uw ięzionej cnoty

R ozm arzony indyk , n ie  s ły sza ł drw in . Może 
we śnie jaw iła  m u się indyczka jako, p rzyw i
dzenie.

Rodził się dzień.
Z orza n iby  najcudow niejszy  uśm iech , za

czyna jący  p ierw sze chw ile życia. W ystrzeliła  
p u rp u rą  i zab arw iła  kraw ędzie  obłoków 
i w ierzchołków  drzew . Św it w szedł na obej
ście —  gość zloty, w b laskach  w esela. Z adrża
ły  liście, zaszeleściły  św ia tła  w śród  cieni.

Z ab ie la ła  śc ieżka  pom iędzy drzew am i. Na 
m ej a n i źd źb ła  traw y . Z iem ia naga,, tiwarda,

I
jaiKby spalona ogniem  afek tu  gorącego, ub ita  
pu lsam i roz koci lanego serca.

W ustroń  w padło słońce i obudziło indyka 
sen tym entalnego .

W gm nien iu  roztoczy] przepych  stroju. Z a
gorzał, jakby  d jabeł sypał za rzące  w ęgle 
w czeluść p iersi. K ażde pióro m ieniło  się 
i chodził w  sza tach  jedw abnych , w  lśn ien iach  
jakby  w pacerzu , u łożonym  z łusek  zw ierc ia 
d lanych . W na jw sp an ia lszy  sposób u jaw n ia ł 
krasę, urodę, gdyż w  nim  płonęły  p ieśn i 
uw ielb ień , k ip iel w u lkan  p ragn ień  Z w ieszały  
się p rzepyszne korale, w  og.niu zaskrzep le . 
P ła t na dzióbie, k tó ry  w chw ilach  pow sze
dn ich  kurczy, się w  m ały , siny  stożek, te raz  
w jd łu ż a ł się, c-zerwipnił i sp ływ ał n isko, jak 
by ognisty  w ąż, w ypełza jący  z pożaru .

Pod drzew em  leża ły  kształty . W rozm arze
n iu  zdaw ało m u się, że m dyczka p rzy w iązan a  
stoi n a  swe jem  m iejscu.

W idział ją  w czoraj, w ięc i dzisiaj m usi być. 
W poranek  słoneczny  po ścieżce odbyw ał co
dz ien n ą  w ędrów kę. Jego cień  ścielił się n a  b la 
skach  i g inął, jakby ten  cień  w chodził i w y
chodził ze złotego kojca. S trze la ł sk rzyd łam i, 
n ad y m a ł się, p rzew raca ł w ach la rzem  ogona 
n a  w szystk ie strony . Postać w ładcza , p rze
pych stro ju , rozczap ierzen ie  w  słońcu, jedw a
bie, b isio ry  karali moigty porazić, oczarow ać, 
podziw  w z.m dzić . Co za krok, co za dum a, co 
za postaw a, co za rzu t sk rzydeł i ów syk w ie
loznaczny.

Czasem w  uniesien iu  zabulgotał jakby w y 
buchow a m ina pękła i ch lusnęła  gorejącą 
law ą.

—  Spędziłem  bezsenną  noc n a  sn ach  o to
bie. Czekam i odezw ij się!

Z m gły  oczarow an ia  w ypłvw ało  w idziadło, 
różow y sen o niej.

Po w ydeptanej ścieżce kroczył n iezm ordo
w an y  w ielbiciel przed na jm ilszą  Co chw ilę  
o kazyw ał sp lendor sw ych  stro  ów

P arad o w ał napuszony  przed wudmem w spo
m nień . zaw sze gorejący, czaru jącem i k ręgam i 
o k rąża ł m iejsce, jak b y  w tadczem i krokam i 
w iąza ł n a  śm ierć  i życie w czora iszą  m iłość.

S łońce stro iło  rosę, w iszącą, na  pobliskich 
traw ach . Indyk w  sw ym  pochodzie m onar
szym  s trą c a ł tęczowe krople, jakby  łzy tęskno
ty w  nocy  w y lan e , które o świcie nadzie ja  ra -  
dosnem i barw am i m atow ała.

Pod drzew em  tylko zw iew ny cień, pustka  
i son. Nie m iał jej uj.rzeć ani dziś, an i ju tro , 
nigdy. P rzez  długie godziny w ędrów ka bez 
końca, na  sk raw k u  ziem i, objętem  zaw iasam i 
p rzeży tych  chw il.

D um a i ch w ata  sam czej pow agi w ślicz
n y  poranek  sierpn iow y, pełen  b lasków , szele
stów  i woni plonów , defilow ały przed rozkoszą 
życia , p rzed  cudam i świaita, zan ikn ię tem i w tej 
uroczej, jedynej n a  świeoie indyczce..

N a pom oście słonecznym  m iłość.
Pod p ustym  płotem  m ajesta t królew ski, 

tęsk n iący  do uśm iechu .
_ Obok s ta ły  zapom niane, porzucone indyczki, 

b ia ła  i c za rn a , sm ętne, zpiedzone, zadu m ane , 
w ciąż w yczekujące...

Z za drzew , z poza ciw ii i obłoków w y n u 
rzyło  się słońce jaikby tw arz  żn iw iarza , któ
ry z poza białego snopa stojącego na  n ieb ie
skim  zagonie, rzuca na  ziem ię złote zboże, n a  
radość dla człow ieka i w szelkiego stw orzeń a, 
aby  w  b łęk itach , w  b laskach  i w  w eselu  w i- 
d z ’a łv  cudny  św iat. ~
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Z  r u c h u  b o r  c z e g o .
^■“ ków, 21 grudnia, stem n in terecow i państw ow em u i narouow e-

V j  in *^aAV c '>'  D 1’ !  e r z e d e i a w i a  r u c h  m u .  P r z y  w y b o r a c h  p o w i n n o  s i ę  t e ż  i o p o m ó o v 
o. w z i ę d a i e  z a m ę .  p r z e d w y b o r c z y ,  z a c z y n a  a w  k i i k n  w y b i t n y c h  i  z a s ł u ż o n y c h  p r z e d s t a -  
S1' r ' il Z f w a ć ,  z a c z y n a j ą  s i ę  w y ł a n i Ą c  w i c i e ’i  t e j  g r u p y  z n a i a z i o  d l a  u e o i e  m i e j s c e
pow/ne za ry sy  g rap , czy bloków , k tóre w imię 
sw ych  in teresów  ?p.docznych i narodow ych , 
ped sz tan d a rem  pa rty jn y m  ze trą  się n-a a ren ie  
wyboirczej. W yrazem  tycdi dążeń  j-est z n a tu - 
r j  ■'zoczy p rasa , zw łaszcza, zw iązana  z tym  
lub ow ym  obozom politycznym

I laik, konserw atyw ny  „Gzas" zajm uje się 
t ,  a rty k u le  w stępnycn sprawą uatosnulujwa- 
nia się do wyborów m as żydowsLich- zwia- 
tzcza z j s  w  Małepotoce, u w aża jąc  ją  za rzecz 
bardzo doniosłą dla p rzyszłośc i Sejm u, a  n a 
w et p ań stw a  polskiego.

P odkreśla jąc  różmice, jak ie  is tn ie ją  w  uray- 
elowośc.i żydów  z ró żn y ch  dzie ln ic  i ich  roz- 
proszkowainiu, zajm uje się „U zas" specjaln ie  
żydam i m ałopolskim i.

„ Jeś li pom iniem y odoiem a—-pisze „C zas1'—  
a  podzielim y żydów  m ałopolskich  na  zasad n i
cze ugrwpciwfmia, io  m ożem y ich  trzy roz
różnić:

1) Żydów czujących po polsku (gente Ju - 
d ees, na/tione Polonus), k tó rzy  św ieżo ta/k 
p ięk n ą  i ta/k ro zu m n ą  wy dali odezw ę p raea  
wKo blolrowl m m ejsrośclow em a, a pom iędzy 
k tó rym i jakżeż n ie  p rzypom nieć  choćby k il
k a  nazw .jk  b i ty c h  pcslńtw, pp Loew cncteiiia, 
Kouschera, Saiego lub Stcinhansa.

2) żyd ów  ortodoksów (chasydów ), do głębi 
religijnych, k ierow anych  przez rab inów , bądź 
to urzędow ych, bądź  m rab inów  oudotw ór- 
ców, p an u jący ch  n iem al w szech w ład n ie  nad  
u m y s łam i i se rcam i n a s  żydow sk ich  po 
w siach  i m ałych  m iasteczkach .

3) V lrt« ' s  żydów -syjonistów , w rzeczacr  
rsligji m yślących  racjonalistycznie, główną  
w agę Kładących na "czucie narodowe, rozna- 
miiętiriaających je ideałem  P a les ty n y , jako wda-

w Sejm ie i Senacie.
Co do ortodoksów, to zd an ie m  „C zasu", 

to sprawy religijne w ysuw ają oni na pierw- 
tz e  miejsce. W chw ili obecnej me można po
zyskać tych m as dla idei asym ilacji, dlatego 
też realnym  ce'em  naszej polityki pow inno i Ci- "a Pomorzu, na Którego czele stoi dr D yj

w kierunku stworsania wielkiego blobn centro 
wegt, upartego programowo o Zasady katolickie w 
myśl listu pasterskiego biskupów polskich ' Do 
hlok j lego n,e wchodziłby ani Z. L. N., ani P. 
P. S.. przyczem sl/ronniclwami iwoi/.ącemi Itlok, 
■ uialvbv by/ Ch. D., Ch. N„ Stronnictwo rolni 
kow, N P. H„ Zjednoczenia stann średniego, 
grapa senatora Bojki i pewien odłam „Piasta".

Ak c ja  w y o o rc za  Z ie d n . G o s y o a a rc ze g o  
na P u m a r zn .

(Tolefimt-j/1 oa naszego k orespon den ta ) 
Tornn, 2P grudnia. (£). Zjednoczenie Gospodar-

być podniesienie cyw ilizacyjnego poziorer
m as ortodoksów , budzen ie  w śród n ich  nan 
atwuwo-polskiego patriotyzmu i n ie odb ieran ie  
w p ływ u  Ich relig ijnym  przew odnikom .

.Polska rac ja  s tan u , cokolw iek m ów ią de
m agodzy, nak azu je  z tego w y ciągnąć  konse
kw encje , a  w ięc tam , gdzie n asza  ordynacja  
p rzyzna je  m a n d a t żydom , powinno się pań' 
stw o pul kio i społeczeństw o polskie życzli
w ie odnieść do wyhoru żyda ortodoksyjnego, 
religijnego".

D ochodzim y z koiei do sjonisiów . 1 
„Stosunek społeczeństw a polskiego do gn, 

py sjoniztycznej —  utrzy m u ją  „C zas" —  iest 
najhardziej wrogi". Sjoniści bow iem  „krzew /ą 
n a iodow y  fan a ty zm "  a n iek iedy  n aw et „ s ta 
ra ją  się  zw alczać państwo polgkie i w iązać  
się z żyw iołam i, jakieby rade po rozsadzić".

Is tn ien ie  tej ©nipy wykorzystują nasi nacjo
naliści, szuka jący  wDlywu n a  m asy  głosze
n iem  h ase ł an tysem ick ich  i tom  się tłóm a- 
Czy w zro st sjonizmnu jako odruchu  w  owtainich 
la tach , zah am o w an y  z re sz tą  obecnie polityką 
p. G ruenhaiw na.

„P on iew aż gruipa ta  — knnikluduje „C zas" — 
odnosi się do spraw re’igijnych dosc obojęt
nie, gdyż-.relig ja jest d la  niej —  jak  d’a 
w szy stk ich  ko n sek w en tn y ch  nacjona lis tów  — 
tylno ins.rnm ertem  p oa t/czn ym  przeto iuż z 
tej rac ji uw ażam y zmniejszenie, w pływ ów  tej 
grupy za pożądane. Cóż dopiciro, jeśli do t, go

brejski, naw iązało kontakt w spraw ie akcji wy
borczej ze Związkiem nrzednikow państwowych, 
samorządowych i komunalnycb w Tornniu, które

postanowiły
wyborczego.

przystąpić do tworzącego się oloku.

6 list żrdowsnitki w  War«sz?w>5.
(T e le fo n em  od naszegf) ko resp o n d en ta ).

W arszawa, 21 grudn.ia Dotychr,zasow y stan  
rzeczy  w śród żydów w W arszaw ie w ygląda  
tak, że do w ylw irów 'sejm ow ych w y stąp ią  oni 
z sześciom a listam i. A więc przedew szystk iw n  
w ystaw iona zostan ie : 1) lista bloku mnię>«zo- 
śoi naiodcw ych  z syjonistrm j Crnubauma, 
2) bota knpcow, 3) lisia ortodoksów z ludo
wca/mi b. posła Pryłncjiiego, -1) lisia soojrli- 
styczna „Bund", i 5) dwie listy ,,Foale Sijon" 
p raw icy  i lew icy.
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M  o e m o i m  mMzieiii

snego p a ń s tw a  żydow skiego, w ystępujących dodamy w yraźne tendencje antypaństw ow e 
otoj tnie lub naw et wrogo wobec państwu

W arszaw a, 21 grudnia . 
Ogólno-polski zjazd Z w iązku  polskiej mło 

dzieży dem okratycznej szkol w yższych  o b ra 
dow ał przez 2 d o i i po p racach  w  kom isjach : 
ideowej akademickiej i  ogólnej pow ziął sze
reg uchw ał. 1 tak  z w niosków  kom isji ideo
w ej przyjęło  n astępu jące  (w s tre szczen iu 1!: 

Z jazd  stw ierdza , że polska m łodzież dem o
k ra ty c z n a  m a swój w ła sn y  program  ideowo- 
w ychow aw czy  o ch a rak te rze  ogotno p aństw o
w ym , n ieza leżn y  od jakiejkolw iek p u r tj; poli
tyczn e j; zjazd poleca w ydzia łow i w y k o n aw 
czem u skonsolidow anie cału j m łodzieży o po
dobnym  św ia topog lądz ie ;

/ j a z d  nie pozw ala cz łonkom  Z w iązku Pol- 
Mł. Dem. n a  -należenie do jakiejkolw iek p artji 
po litycznej;

Z jazd wyra-ża u zn an ie  M arszalkow i P iłsu d 
skiem u za jego p racę  d la  p a ń s tw a  i w zyw a 
do poparcia  podczas w yborów  tych  c z y rn i-  
ków , kióre w y zn a ją  h asła  m arsza łk a ;

Zjazd akceptuje stanow isko  w ydzia łu  w yko
naw czego iw sp raw ie  pow ołania cen tra ln eg o  
m n r te tu  akadem ickiego. Z arządy  okręgów

p o lsk ieg o .
N ajsłabszą z ty c h  grup ood w zględem  li

czebnym  jest pierw sza, najsilniejszą w Mało- 
poisce grupa ńraga, dosyć zaś s f n ą  grupa 
trzecia tem bardzie j, że jest zaso b n a  w in te li
gencję. Za sjon istam i s ta je  m niej więcej trze 
c ia  część  żydów  m ałopolsk ich .

A te raz  Jaki ma być stosunek spoleczeń  
stw a polskiego do tych  trzech grup?

N a py tan ie  to odpow iada „C zas" n a s tę p u 
jąco:

„ Is tn ien ie  tak ie j grupy  (Żydów  czu jący ch  po 
polsku) m a zaś ogromną polityczną doniosłość: 
św iadczy  ono na  zew n ą trz  o sito asym itacyj- 
nej naszego narodn i ś w a d c z y  siln ie j, niż 
w szystk ie  in n e  n asze  p io te sty , o niesłuszności 
oskarżeń, przeciwko nam rozszerzanych.

jakre n iek tó re  odcienia tej g rupy  całk iem  wininY P k  najszybc ie j spow od/jw ać pow stan ie  
w yraźn ie  i cyn iczn ie , in n e  z u m iarkow an jem  m iejsc-ow ich koiniteiów aikadpnuckich, n a  ),od- 
luh  sk ryc ie  głosząI Nie chcom y p rzesądzać , ] s taw ie  porozum ienia w szystk ich  czynn ików  
jak się p rzed staw ia ją  s tosunk i w  in n y c h , jdeow-j cli nie-uznających N'. K. A„ z w yjąt- 
d z ie ln icach  Polski, zw łaszcza  n a  i .'esach p  ‘em c z v rn ik ó w  k o m u n lśty czn y śh  
w schodn ich , gdzie kom uniz .iiący  „B und" jest Z  w niosków  kom isji akadem ick ie j p rzy ję to  
s ilny  a n a to m ias t sjoniz-m jest podobńo bar |t6 ,  które dom agają się bozplałnoj nau k ,, a w ięc 
dziej relig ijny . Może być, że tam  poiska ra  zn ies enia op ła t, z e rw an ia  w spó łp racy  ze 
u ja  tu-ni w yiuuija iunej ta a ty k i, ale w Wa iw i4*kiem  „narudow ym " polskiej m łodzieży 
to p o la  n a leża ło b y  sonie życzyć, ab y  d o - ! akadem ick ie j i „n acze in y m  komśtotes* akade- 
n; Er li t  łrhunfew -ał; a tam  gdzie war bór ' ^ ic k im " ;  wyru«owan>a poldykz z te ren u  aKa- 
s jon isty  jest p raw dopodobny, jak np. (jH-k się dem tckich  or-ga.nizflcyj. na-ukow ych itp. 
zdaje) w  K rakow ie, oby w y s z ‘dł tak n m la r ”  d a lszym  ciągu  obrad  nastąp iło  polącze-
kow eny i rozsądny iego p rz -d s ta w ic ie l ,  
dr Thon.

jak

Na horyzoncie  w yborczym  u kaza ło  się no
we ugrupoiw am e: „Blok socjalistów  m niejszo
śc iow ych", k tó ry  m a objąć socjalistów  ży 
dow skich, n iem ieck ich  i n iektóre od łam y so-

Bl ukowi

G rupę tę pow inniśm y rzanow ać, w zm acniać
Ją i do rozsze rzen ia  jej w p ływ u  na  m asy  ży 
dow skie dopom agać. Rząd polski, k tó ryby  W- Icjalh lO w  nuniejszóś-Cji słow iańsk ich  
go nie rozum ia ł, postępow ałby  w orew  oczyw i-ltem u  m a udzielić poparc ia  RPS-
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ro rm e w o n te  b lohu rzędow ego.
(Tele fonem  od naszego korespondenta).

W arszaw a. 21 grudnia- Je d n a  z ngoncyj tTę stronę zagadnienia nają powibrzoną po- 
w a rszaw sk ich  podała  w iadom ość o powstaniu bie dy r. dep. M. S W . Sw italskf i pułkow nik 
rzędowego kom ite n wyborczego, na ktorego Sław ek Roi pyka  rządu  uąży do utworzenia 
czeto miało stanąć trzech w vżs«ych  wojsko- j  w przyszłym Sejm ie ugrupowania na którem
w ych .

W iadom ość ta  jest błędna.
by rząd mógł »n? oprzeć w  swumh przyszłych  
poczynaniach parlam entarnych.

U grupow anie to sk ład ać  się m a z ludzi do- 
W rzeczvw istaści convitet oodo,)ii y uto branych bez WŁulędu na swoją dotychczas i 

powstaje. S praw y  o rgan izacy jne  objął p. Zyg przynatozność partyjną, z ludzi, k tórzy  
zcunt Zabierzowski. u. sz t l gab inetu  m -in is tra : zgodzą się na pew ien program rządowy i- któ
sp raw  w ew n ę trzn y ch , d aw n y  g en e ra ln y  k-. TZy  ga gotowi programowi temu dać w p rzy
m isarz  w yborczy  n a  W ileńszczyźn iz . P . Za- 
b ierzow ski na  cza s  podjętych czy n n o śc i u s tą 
pił ze sw ego stanow iska  urzędow ego. B iuro 
jes t o rgan izow ane  przy  P lacu  T rzech K rzyży

łz łym  Sejm ie poparcie.
U stalenie w ytyczn ych  zarów no  d la  p rogra

m u rządow ego jak  i jego u rzeczy w is tn ien ia  
jest rzeczą pp. Św italskiego i Sław ka, zadania

10 i rozpocznie w  n a jb liższy ch  d n iach  sw oje Zflś p Zahie^zowskiegr, ograniczają się do
c z y n n o ś c i .

N iezależn ie  od tego koła rząaow e rwracaja  
uw agę na konieczność przestrzegaaia pewnej 
polityki rządowej w  ązasie wyborów.

c zę śc i organ izacyjn ej, k tó ra  hędzia po-legala 
n a  stw orzen iu  te ch n iczn y ch  p rzes łan ek  do 
p rzep row adzen ia  listy  k an d y d a tó w  bloku 
rządow ego.
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Zffzd rzFm'e?inięz!r ui Kr?keuii3
za poparciem rządu przy uiyporach

Kraków, 21 grudnia .
W sali na „Kotlowem" w Krakowie obradował 

w niedzielę dnia 18 hm Sejmik przedstawicieli 
przem yśla rzemieślniczego i  całego okręgu wojs 
wódzlwn k-aknwskiego pod przewodnictw em  P- 
Piotra Kotubudzkiegu, prezesa Izby rzem ieślnicze' 
w Krakowie, ■

Przedm iotem  obrad by ły  także nadcnediaco w y
bory do Sejmo i Senatu i stanowisko, jus/t maja 
zajęć rzemieślnicy przy tych wyborach.

W dluższei dyskusji zabierali elos pp. prezes Po 
wiainwego Związku S tow arzyszeń Przem ysłow ych 
i w iceprezes W ojewódzkiej Izby P 'em ieslniczej 
Jankiewicz z \'nweeo Sącza, wiceprezes L b y  k ra 
kowskiej BóśTckt, prezec Tzby ręko iz. •>in ic ’° w 
Ta-now ie NiedzieUki, prezesi pow iatow ’ ch Zwią 
zków przem ysłowych pp. Rieiswicz z Żywca Wy- 
miatałek z Białej, Zieliński z Pochp Józefowicz 
z Jasia Hodorowicz ■> Nowego Tai ni. Batko z W a
dowic, GawmoLt z Oświęcimia, Bnrgiei ? Dalmo 
wv. sla.razy cechu kraw /ów  w Krakowie Stankie
wicz, slarszy  r.»chu szewców w Krakowie Tasie- 
cki Biistrz szewski z Wowełb Targu Rekncki.

Zebrani wyrazili zapatryw anie, t e  nadchodzące 
wybory do Se:mn odbeda «lo nic pod baziom po
lityki partyjnej, lecz pod hasłem poipodaiczem.

nie z  organizacją m łodzieży radykalne] w 
Krakowie, -która zgłosiła p rzystąp ien ie  do /w .  
Pol. Ml- Dem. . . ■. i

Na ■ zakończen ie  obrad  udzieirunc ahsolulo- 
rjum  w ydzia łow i w ykonaw czem u i w ybrano  
nowe w ładze  Z w iązku.

C c fc zw a  ziazrBu.
Z jazd Z-wiązku polskiej m łodzieży dc-mokra- 

tycznei w y d a ł n as tęp u .ącą  odezw ę do ogótu 
polskiej dem okracji:

„M łodzież akadem icka , zgrupow ana w  zw iąz  
ku polskiej m łodzieży dem okratycznej, w  głę
bokiej trosce o zapew nien ie  R zeczy pospolitej 
trw a ły ch  podstaw  rozw oju i potęgi, z w ielką 
uw agą śledzi w szelkie w y d a rzen ia  po lityczne, 
jukic rozgryw ają  się w  życ iu  publicnem  m ło
dego państw a .

W ychow ując się w św ieżej jeszoze trądy  
cji prac i w a lk  niepodległościow ych, w  któ
rych  nasi poprzedn icy  o rg an izacy jn i odegrali 
tak tw órczą  rolę —  cncem y i w  dobie dzisiej
szej w idzieć siln ie  • zorganizow-any obóz -pra
cy państw ow ej i narodow ej, zdolny dc w z ię 
c ia  n a  sw e b a rk i odpow iedzia lności za  losy 
R zeczypospolitej- Te-n obóz w y ro sn ąć  m usi 
z pośród ugrupow ań , które czy n am i sw em i do

w iodły  w ielokro tn ie , że um ieją  służyć bez in 
teresow nie sp raw ie  w olności i w ielkości oj
czyzny.

P oparliśm y  całkow icie zapoczątkow ane w 
m aju r ub. p r /e z  K om endan ta  Józefa P iłsu d 
skiego dzieło n a p ra w y  p ań stw a , jego odrodze
n ia  politycznego i m oralnego. P ragn iem y  s ta 
nąć w  m iarę  sił n aszy ch  do . tego w a rsz ta tu  
p racy  państw ow ej, kierow anego dziś w ielkim  
sercem  i rozum em  Wo-dza naszego narodu .

Dziś w ychow ujem y się n a  obyw ate li w ol
nego p ań stw a  i o rgan izu jem y d la  idei naszej 
szerokio w a rs tw y  m łodzieży. D ążąc do w y 
tw orzen ia  silnego obozu p racy  p rzeprow adzi
liśm y sku teczn ie  n a  teren ie  akadem ick im  a k 
cję konso lidacy jną  w  p łaszczyźn ie  naszego pro
g ram u ideowego.

Jes t rów nież naszem  gorącem  pragnien iem  
aby sp raw a  konso lidacji obozu polskiej dem o
k rac ji s ta ła  się dziś głęboką troską  w szy st
kich . podzielonych  dziś, ugrupow ań  dem okra
ty cznych  starszego  spo łeczeństw a, aby  zn ik 
nęły  w szelk ie  n ie isto tne  różn,ce program ow e 
ozy tak ty czn e  i osobitse am bicje , w  obliczu 
tych  w ie lk ich  zadań , jak ie  przed dem okracją  
polską s to ; w obecnym  m om encie dziejo
wym.

W ierzym y, żo dem okratyczne-spo łeczeństw o  
polskie przyjm ie głęboko do serca ten  n asz  
apel. podyktow any troską o przyszłość.

W ierzym y w zw ycięstw o obuzu m yśli i p ra 
cy państw ow ej, w  zw ycięstw o w alk i o sz la 
ch e tn ie jszą  duszę narodu  i o lepszą  św ie tn ie j
szą 'p rzysz ło ść  R zeczypospolitej".

D e p e s z e  Z f u z d u .

O bradu jący  w W arszaw ie  zjazd ogólno
polski Z w iązku  P ilsk ie j M łodzieży D em okra
tycznej w ystosow ał następu jące  depesze:

l>o Parna P rezy d en ta  Ignacego Mościckiego, 
W arszaw a, Z am ek.

P ierw szy  Ogó/no-PoIski Z jazd Z w iązku  Mło
dzieży Demoikira-tycznej szkół w yższych  prze
sy ła  Cli P an ie  P rezydencie , jako P ierw szem u  
O byw atelow i R zerzypospoJite j, w y razy  naj
w yższej czci i  nołÓL i u roczyście  zapew n ia , 
że zaw sze będzie prow adzić w ytężoną p^acę 
d la  debra  narodu  i p aństw a  polskiego.

Po P ierw szego M arszalka Polski, .1. Pilsnd- 
bkiego, P rezesa  R ady  .Ministrów, W arszaw a,
B elw eder.

P ierw szy  Ogólno-Pols-ki Z jazd Zw iązku P o l 
sku  Micdiaieży Bernokrailycznej p rzesy ła  Ci, 
P an ie  M arszałku , w y razy  czci i hołdu i ś lu 
buje w im ieniu  całej polskiej m łodzieży de
m okratycznej, że jaik p rzedtem , tak i zaw sze ' 
stać będzib przy Twoim sztandarze w pracy  
nad agiinitow tiaiem  mocarstw owego anow i- 
ska Polski.

Do P a n a  M inistra  W . R. i O P D ohrackisęo.
P ierw szy  O gólno-Potski Z jazd 7  P. M. D. 

Szkół w yższych  przesy ła  (a , P an ie  M in.strze, 
jako sw ojem u bezpośredn iem u zw ierzchtiiiko- 
w i, w y razy  w ysokiego pow ażan ia .

Ponie<vaż rzem ipślriiey zorganiw ani w m yśl no 
wej ustaw y przem ysłowej w Jzh arh  rzem ieślni- 
czych tworzą organizację jrosomlarczc -zawndrwą 
w inni zatem prz\ wyborach sejmowych sająf od- 
powiedn.e stanowisko

Uchwalono jednomyślnie poprzeć rząd przy akcji 
wyborczej domagać się natom iast postawienia kan
dydatury j poparcia wyboru z każdego okręgu wy 
borczego jednego przedstawiciela rzemiosła, wzglę
dnie o lleby inaczej w ypadało, domagać s ię  naj 
mniei iedtiego reprezentanta nrzemystn rzem ieślni
czego z wolewództwa krakowskiego.

Zebrani wyrazili p rz tlem  przekonanie, ź( i  ka- 
edepn województwa winien wejść przy wyborach 
do Sejmn przynajmniej jeden reprezentant prze
mysłu rzemieślniczego.

Zatem z całego pańslw a byłoby 17 posłów sej
mowych z zawodu rzemieślniczego.

Przedstaw iciele r:., m iosla in.kn orana gospodar
cza tworzyliby w Seim ń blok oparty o pracę real
ną i zdała bedec od ws-elkiego party jn ictw a, b ę d ą  
elem entem  dbającym  o dobro państwa

Ch. 91. n o m o rs U ta
za „blokiem centrowym**
Bydot szoz. (.4 MD Odbvl się tu ta j Ziazd 

okręgowy Ch D . w którym  wzielo udział 1f>8 de 
legatów w szystkich kól tego stronnictw a na Porno 
rzu. D yskutow ane byty sprawy kand/Jelnr posel
skich, przyczem  tendencje pomorskiej Ch. D. idą

Dr. Hermes e o r e c i ł  de H iw a u iy .
W arszaw a, 21 g rudn ia  (AW ). Przewodni- 

"sący delegacji do rokowań o traktat handlo
wy polsko-niem iecki dr Harmąs, powrócił 
wczoraj do W arszaw y z instrukcjam i rząd u  
niem ieckiego w  sp raw ię  dalsze j tak tyk i. R oko
w an ia  polsko-niem ieckie ma.ją być w znów  ione 
w dnir dzisiejszym-

Prcerdia suifetei/ne ui r o K o n ia c n
polsko-niemieckich.

Berlin, 21 g rudn ia  (P \T -R ad jo ). T aeglicha 
R uindschau" donosi, że detogacja niem iecka, 
prowadząca obecnie rokowania w  W arazaw ie  
pod przew odn ic tw em  d ra  H erm esa, wraca 22 
grudnia do Berlina na św ięta. Rokowania  
poajęte być maja na nowo w  W arszaw ie za 
raz pc B ożen N arodzen.u, , ,

Dział tl^elflowir
Kraków, 21 grudnia.

DLA AKBYJ TENDENCJA UTRZYMANA 
DOLAR 3EZ ZMIANY.

D ziś w  obro tach  p ry w a tn y ch  do chw ili 
i napoczęcia oficjalnego zebran ia  panow ała na  
ry n k u  elektów  tendencja  u trzy m an a , p rzy  
nieco m ocniejszym  nasifroju B rak w iększego 
za.imtereenwąnia, w obec czego obroty słabe. 
Jedyn ie  G órka w  żywenn za in te resow an iu , 
w iec mocniej. K ursa 'k sz ta łto w ały  się n astę 
pu jąco: Zieieniowskii 20.5— 20.75, Górka 92—

95, S iersza  G órn. 13.80— 11.10, Azot 1.56—' 
1 ,G0. E lek trow nia  51— 56, C hybie 5.PO— f, 
(!hodo.rów 170, Jaw orzno  22.25— 22.50, B ank  
Poisik' 153— 1JW, Pow sz B ank  K redyt, 24.

N a ry n k u  w a lu t i dew iz tendenc ja  bez 
zmia.ny, nastró j s(x»kojny> przy malom  sto
sunkow o zainteresow air iu i n iew ielk ich  obro
tach . W K rakow ie dolar got. 8.88— 88.5, cze
ki bank . 8.85— 8 .9 0 '4 , w  W a r s z a w i e  got. 
8.87 3 !-i— £.88 1'4, czeki 8.90— 8.6045. we 
Lw ow ie got. 8.88— 8.88fd , czeki 8 .go H f—i 
8.90 3M, w  K atow icach got 8.88— 8-v8>i , cze
ki 8.90—8.90 i pót. Na wiszy*lk‘ń 'h  g iełdach 
n astró j spokojny, przy zuipelmom pra-wie w y
rów n an iu  się kursów . L ank  Polsld  bez 
zm iany .

W iedeń, 21 grudnia. Pom im o dobrego w ra-J  
żen ią , jakie zrobiły don iesien ia  z B erlina  
P ragi, sy tu ac ja  pozostała rezerw ow ana, Obro.1 
tv  by ły  bardzo  n iew ielk ie , a liczne papiery* 
osłab ły  P odniósł się B ank K rajow y, niższe 
bv ty  A lpiny Salgo, N afta  i Triefel.

S ie rsza  G órnicza 10.45, T o rtland  68, Kar
paty  29, G alicja 85, S chodnio* -10 6, Nafjja 
38,6, A lpiny 42.75. Gal. B ank H ipoteczny l.p>, 
Fanto  7.6, Z ieleniew ski 16 5.

Zurych, 21 grudnia. (PAT) P a ry ż  20.30 V i,  
L ondyn  25,25 3'4, Nowy Jork 5.17 1 -i, B tśi i 
72.37.7, W iochy 28 0 7 ^ ’, Htsrzjfianja 8-r . 0, 
Holaindja 209 22H , B erlin  123 5 8, W i m . i 
73.12)4 , Sztokholm  .139.80, Oslo 137.75 V >  
oanhaga 138.80, SoJ.a 3.74, Praga l i .3  
W arszaw a 58.10, B udapeszt 90.60, Białcgfód 
9-12 1 '4, A teny 6.91 SI, K onstantynopol 2 6^ >, 
B ukareszt 3.20, U elsingfors 13.07, B uen^i 
A ires 221 3 8.

U
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I I„Sowi“ atak „Głosu Narodu
na blok żywiołów państwowych w Krakowie.

Kraków, 21 grudnia .
W dzisie jszym  sw oim  nu m erze  „Glos N aro

d u "  —  niew iadom o zresz tą  w  czy im  im ien iu , 
Sldyż zdaje się n ie  w  im ien iu  stro n n ic tw a  
C hrześcijańsk ie j D em okracji, które z asad n i
czo opow iada się z a  w spó łdz ia łan iem  z rz ą 
dem  obecnym  —  u w a ż a ł za stosow ne z a a ta 
kow ać tło k  państw ow y, k tó ry  n a  podstaw ie 
zjednoczenia gospodarczego w szystk ich  w arstw  
ludności ukonsty tuow ał się d la  skonsolidow a
n ia  spo łeczeństw a p rzy  n adchodzących  w ybo
ra c h  sejm ow ych pod hasłem  podniesienia go
spodarczego w kraju.

A takow i tem u  pośw ięcił „Glos N arodu" w  
jed n y m  num erze  aż cz te ry  a rty k u ły , co św iad 
czy , do jakiego stopn ia  jest p rzysłow iow ą „so
lą- w  oku" d la  ty ch , k tórzy  konieczn ie  chcą  
w archo.ić fak t, że w szystk ie sfery obyw atel
skie m iasta  zjednoczyły  się n a  podstaw ie apo
litycznej pod h asłem  wspólnej pracy d la  pod
n ies ien ia  ekonom icznego p ań stw a .

P ierw szy  a tak  to a r ty k u ł w stępny . W a r 
ty k u le  tym  „Gl. N arodu" m usi po kolei w y 
m yślać w szystkim  stronnictw om , o raz  ug ru p o 
w an io m , od lew icy  d em okra tyczne j począw 
szy , aż do zachow aw czej p raw icy  „C zasu" —  
% czego w y n ik a , że w y m y śla jący  „Głos Na- 
B'Odu" jest zupełn ie  odosobniony i jest, we 
w ła sn y c h  tylko oczach  oczyw iście , tym  jedy
n y m  sp raw ied liw ym , k tó ry  się u w a ż a  n ie ty l- 
ko za  najlepszego, ale i za na jm ądrzejszego , 
czego m u jednak  ogół p rzy zn ać  nie, chce, gdyż 
tego rozum u n ik t u  niego nie w idzi. Z upełn ie  
ja k  ow a sow a z bajk i, k tó ra  k rz y c z a ła  „g łu 
p ie  w szystk ie  p tak i"  chw aląc, się, że w idzi 
n a w e t w  nocy , aż pew ien  szipak ośw iadczy ł 
je j dob itn ie  „tw oją m ądrość kry je  c ień "  —  
a  tym czasem  s ły ch ać  w szędz ie : „k ażd a -so w a  
g łu p ia  w  dzień" .

Otóż przy  b ia łym  dn iu  n ie  w arto  polem izo
w ać  d ługo z tym  d ługim  a rty k u łem  w stęp 
n y m  „G łosu N arodu", pon iew aż zaw ie ra  011 
•same ty lko  takie  „sow ie" a rg u m en ty , zu p e ł
n ie  n ie rea lne .

N atom iast trz eb a  przejść do da lszy ch  trzech  
a rty k u łó w , w  k tó rych  „Głos N arodu" chcąc 
kon ieczn ie  znaleźć przysłow iow ą „dziurą na 
calem " w  państw ow ym  bioku usiłu je  a tako 
w a ć  gospodarkę miejską z tego ty lko pow odu, 
że  p rezydjun i m ia s ta  K rakow a na leży  też do 
ow ego blcku nańclw cw ego! T uta j „Glos N a
ro d u "  n iby sięga po a rgum en ty  rzeczow e, a 
dzięki • tem u  ła tw o  jest w y k azać  k łam liw ość 
jego całego rozum ow ania .

W p ierw szym  z ty ch  a rtyku łów  „Glos N a
ro d u "  czep ia  się okoliczności, że elektrownia  
miejska stan ęła (? ) w obec groźby p rze rw an ia  
I rąd u  (czem u zresz tą  sk u teczn ie  zaradzono), 
e  .powodu n ieb y w ale  n iskiego poziom u n a  
(Wiśle •

Ten o s ta tn i fak t sam  w szystko  tłóm aczy  i 
trz eb a  zupełne j perfidji, ażeby  z powodu... 
W isły  rob ić  za rzu ty  prezyd jum  m iasta  i ele
k trow ni, Tak nisk iego  stan-u w ody n a  W iśle 
n ie  było od lat przeszło 20.

Z dw óch lew arów  w odociągu m iejskiego je
d en  jest p rzeznaczony  do cze rp an ia  w ody p rzy  
w ysokim  s tan ie , d rug i p rzy  n isk im : 1 otóż 
te n  drugi jest ta k  zbudow any  (a b y ł tak  zbudo
w a n y  przed la ty ), że p rzy  obecnym  stan ie  
•wody n ie  sięga jej poziom u. Za to moiżmaby 
robić w y rzu t c h y b a  k ie row n ic tw u  m iasta  z 
przed lat, a nie obecnemu-

P re te n s ja  zaś  o to, że obecne prezydjum  
m ia s ta  .-.nie p rzew idzia ło " , iż tak  n isk i s ta n

w ody, n ieno tow any  w  k ro n ik ach  i nie p rze
w id y w an y  przez techników , przecież kiedyś 
n a s tąp i, jes t poprostu  bezsensow ny. „Głos 
N arodu" m ógłby tak ą  pre tensję  sk ierow ać 
ch y b a  do M adam e de T hebes, albo innej jakiej 
w różki. Lecz „Gł N arodu" w y sn u ł z tego 
fak tu  także ogólne tw ierdzen ie  —» że za c z a 
sów obecnego p rezydjum  nie dba się o o- 
św ietlen ie m iasta (? I). I znow u m ija  się z 
p raw dą . Wie on bow iem  zapew ne dobrze 
sam . że e lek trow n ia  m iejska n iety lko  n ie cof
nę ła  się w . dbałości o o św ietlen ie  m iasta , ale 
w ła śn ie  w ostatnim rokn n ies ły ch an ie  postą
p iła  naprzód , przeprowadzając ośw ietlenie 18 
kilometrów now ych u lic —  nie m ów iąc już o 
lam p k ach  n a  rea lnośc iach . Jest to rzeczyw i
ście zbrodnia d la  „sow iej" m ądrości „Głosu 
N arodu", k tó ra  wogóle św ia tła  nie lubi.

D ruga n iep raw d a  —  to za rzu t, że m iasto 
K raków  nieproporcjonalnie rozbudowało »wój 
w yd zia ł egzekucyjny, rzekom o tylko dla za
ła ta n ia  buchal-teryeznej d z iu ry  w deficycie.

A może „Głos Narodu*, k tó rem u  m yśl o 
ogarn ian iu  w zrokiem  całośc i gospodarczej in 
teresów  p ań s tw a  jest w strę tn a , rzeczyw iście  
m e  w ie, że gm ina m iasta  K rakow a m a tak  
zw an y  „pornczony zakres działania" w  z a 
kresie  nnleżytości państw ow ych, czy li spe łn ia  
czynności n iety lko  w łasne , ale także w ładzy  
adm inistracyjnej i państwow ej —  przeciw ko 
czem u naiprzyklad gm iny m iejskie w  K ongre
sów ce bronią się, aby nie powiększać w łasne  
go budżetu! Szkoda n a  ten  tem at długo m ó
w ić  —  dla złej -woli n iem a argum en tu .

W poszuikjiwamiiu za środkam i w a lk i za ! 
w szelką  cenę. wynaikieł .Głos N arodu" jesz
cze trzecią zbrodnię gminy miasta —  Ze m ia
now icie sp rzedało  ono (a w łaśc iw ie  odnośny  
w niosek m a dopiero pójść n a  R adę m iejską!) 
p. MoszikoiwskicmiiU parcelę n a ro ż n ą  przy  ul. 
Sm oleńsk, oiraiz że tirzy śk lepy  w  narożn iku , 
w y b udow anym  przciz m iasto  n a  p rzeciw  dw or
ca koleiaojwcgo, w ynaję ła  żydom . Otóż 00 do 
p ierw szego na ło ży  stw ierdzić , że: m iasto  nie 
poito m a parcele  g run tow e,ażeby  stu ły  one 
próżno , leoz pcito. ażeby  na  n ich  pow staw ały  
domy, a  w dom ach m ieszkan ia , k tó rych  jest 
talki b rak , i sp rzedaje  je ludziom , którzy chcą 
bndować te domy. Z danej zaś  p arce li, m ó
w iąc  naw iasem , m iasto n ie  zrobiło  żadnego 
prezentu p. M oszkowskiemn, lecz sprzedało 
ją  m u za  11.900 dolarów, po u rząd zen iu  u li
cy kosztem  2000 dok, gdy j>rzed pa.ru la ły  
zap łac iło  za  n ią iło k to ro w i B ardlow i 6.500 doi. 
Zadow ołniło  się p rzy tem  tm ńąipkw ąinym  , z y ^  
skłoni, gdyż n ie  ;'esf zadan iem  g m in y ,u p ra 
w iać lichw ę gruntową. .

Go do ow ych bnzech sklepów , to-„G łos Na 
rodu" pnzemćitozia, że w ynaję to  je ow ym  „ży 
dom " dilaitego, że odebrano im jednocześnie 
dwie bndki, stojące naprzeciw  dworca, które 
trzeba było  u su n ąć , gdyż szpeciły  p łac kole
jow y, a  trzeci w ynaję to  poisiiiadncizce takiej 
sam ej budiki, również usuniętej, przy  baszcie 
Rasamoniików. Gdy się kupcow i odbiera  jeden 
lpkał przymusowo, to trzeba  m u dać drugi.

T ak to w szystko  po kolei okazuje się niepra
wdą, co „Głos N arodu" w y m y śla  dla zw alnza- 
rnia ludzi m u niedogodnych. Z apew no  to m e 
o sta tn ie  to w ykazan ie  ' n iep raw d y , jak  nie 
p ierw sze —  gdyż trudno  naatarcizyć w prosto
w an iu  ludiziom, k tó rzy  m ają  tak bujną fan
tazją albo też  n ie  ch cą  dokładnie  się infor
m ow ać.

M agazyn ob u w ia , istn ejący od  kilkudziesięciu  la t, z uznaniem  św ia lo w e m , poleca  obuw ie 
n ajśw ieższych  m odeli, w łasnych  oraz zagran icznych . 1371

LihuiiHacia doljicliczasGuiiicii instylucyi ubezpieczeniowych
pracowników umysłowych.

W arszawa, 21 grudnia . (PAT) D la przepro
w adzen ia  likwidacji dotychczasow ych insty- 
tncyj ubezpieczeniowych pracow ników  um y- 
h łow ych i u s ta len ia , k tóre z pow stać m ają
cych  zak łady  pracow ników  um ysłow ych  
i w  jakim  stopniu , p rzejm ą zobow iązania  do
tychczasow ych insły tucy ;, m in is te r p racy
i opieki społeczno) powoła komisją likw idacyj

ną, złożoną z p ięciu członków . Komisja, 
w  m yśl rozporządzen ia  P rezy d en ta  Rzpltej
0 ubezpieczeniu  pracow ników  um ysłow ych
1 instrukcji m in is tra  p racy  i opieki społecznej, 
uskuteczni zestaw ienie praw i zobuw ią& ń  
tych instytucyj i p rzekaże w łaśc iw ym  zak ła 
dom ubezpieczeniow ym  pracow ników  u m y 
słow ych ich czynności. \

J u k  s i ę  u k a z a ł

W I E L K I  A L B U M O W Y

H A I E N B A K Z

„ILU S T R . K U R Y E R A  C 0 D L “ 
na rob 1928.

Do nabycia w Administracji „Ilustr. Kuryera 
F-odz " w Krakowie i w agencjach na prowincji, po 
cenie 2 zł. za egzemplarz.

Na żądanie w ysyła kalendarz odwrotnie Admi
nistracja „Ilustr. Kuryera Codz.' r a  prowincje, 
jako przesyłkę poleconą za zapłatą zgćry kwoty 
8 zi.

Z.1 względu na bardzo ograniczony nakład „Ka
lendarza Ilustr. Kuryera Codz.“, upraszamy o ry
chłe nadsyłanie zamówień.

D A N C IN G . D A R ,  W R A Ź
T « .  3492. GRODZKA 42. Tel. 3492.

ZA W IA D O M IEN IE.
. 2  d n i e m  1 p a ź d z ie r n ik a  b. r. o t w a r c i e  s e z o n u  je- 

IZ ie i icgu, w y s t ę p y  p i e r w s z o r z ę d n y c h  z a g r a n i c z n y c h  
| » i r u K,.Vj t a n e c z n y c h .
I . . .  . 8‘>hoty, n i e d z i e l e  I Ś w ięta  f i v e  o ‘c lo e k  p r z y  w y 
l e g n i e  c a ł e g o  z e s p o łu  t a n e c z n e g o .  P i e r w s z o r z ę d n y  zo- 
I 1)0 j a z z b a n d o w y .  — P o c z ą t e k  o grodz. 9-,'iO w ie c z o r e m .

ZARZĄD.

k r a k o w s k i  k o m i t e t

\imm BAiifiOlS Ul POLSCE
zawiadamia, t e  W  S O ^ O t Ę  dn. 24 bm.
będą Kasy Banków otwarte t y l ko  do 
COdz.ny 11-tej przed południem. i*-,7

KRONIKA
Kraków, 21 grudnia. 

Nowy biskup sufragan płocki.
Podczas w torkow ego ta jnego  konsysto rza 

Ojcdec ś w ię ty . prekomizoiwal na biskupa su- 
iragana płockiego, ks. Leona W etmańskiego, 
ojca duch. w sem inarium  duchownem  w Pło
cku. N owy b iskup  u rodził się w  roku 1886, 
ukończy ł aka.dem ję duchow ną  w P e te rsbu rgu  
ze stopniem  m ag istra  teologji, p rzez  pew ien 
czes by ł p ro feeo trem  filozofji, obecnie zaś jest 
s p iry tu a te m  seminarjum duchownego w  Pło
cku i rów nocześn ie  profesorem  m istyk i i e s te 
tyk i w  teimsamem semimairjiim. -

Liczniki telefoniczne 
będą utrzymane.

P ow ołana  przez m in is tra  M iedzińskiego ko
m isja  rzeczoznaw ców  w  sp raw ie  liczni-ków i 
ta ry fy  te lefon icznej postanow iła  liczników  nie 
znosić. Zgodzono się jedynie na obniżen ie  o- 
p la t za rozm ow y 3 kategorji z 20 na  15 gr., za 
z a łą c z e n ie . te lefonu  z 250 zł. n a  175 w zglę
dn ie  z 200 zł. n a  150 zł.

Muzeum kolejowe.
r r a c e  nad  przygotow aniem  lokalu  n a  kolejo

we M uzeum  n a  głów nym  dw orcu w W arsza
wie dobiegają końca. W m uzeum  tern. które 
już w  p ierw szej połowie s tyczn ia  roku p rzy 
szłego dostępne będzie d la  publiczności, ze
b ran e  zo stan ą  eksponaty  kolejowe z w ystaw y  
k o m u n ik a c y n e j n a  tegorocznych T argach 
W schodnich, w śród k tórych  znajdu je  się dużo 
w ykresów , fotografii, o raz  modeli, ilu s tru ją 
cych  pracę i postęp techn iczny  w  osta tn ich  
la tach  n a  P. K. P. Muzeum to uzupełn iane  
będzie stale, a  w iele z eksponatów  znajdzie [ 
się na  w ielkiej wystawne krajow ej, k tó ra  od - 1  
będzie się w  P oznan iu  w 1929 r.

W sprawie potrzeb szkół wojskowych.
(T e le fo n em  od naszego  ko resp o n d en ta ).

W arszaw a, 21 grudnia . W dn iu  dzisiejszym  
zakończy! się tygodniowy zjazd komendantów  
w szystkich szkól wojskowych i centrów w y
szkolenia wojskowego. Zjazd odbył się w W a r
szaw ie n a  w ezw anie m in isters tw ? sp raw  w oj
skow ych, pod przew odnictw em  drugiego w i
cem in is tra  sipraiw w ojskow ych, gen. Fabry- 
cego. Celem zjazdu było poinformowanie cen 
tralnych w ładz wojskowych o potrzebach 
szkól wojskowych. R ów nocześnie om aw iano

i ro zp a try w an o  konkretne projekty, dążące  do 
ujednostajnienia metod szkolenia i programu 
szkól. P oruszano  n a  zjeździe stosunek  szkól 
w ojskow ych do cyw ilnych , p rzyczem  specjal
n ie  om aw iano  zagadnienie odpowieamego 
p rzygotow ania wojskow ego kan d y d ató w  n a  
oficerów  już w  szkołach cyw ilnych . W czasie 
dyskusji poruszono rów nież sp raw ę zm iany  
nazw  szkól wojskowych.

Lot dokoła Europy  
na samolocie słabej mocy.

C ały  św ia t lotniczy co raz  bardzie j in teresu je  
się sam olo tam i słabej m ocy, które, lę d ą c - .e -  
konom iczne, szczególniej w dziedzinie kom u 
nikacji odegrać będą m usia ły  bardzo pow aż
ną TC.ię 1 taik 15 hm- dw aj lotnioy a m ery k ań 
scy, Kern i Scybelt. p rzyby li Jo W enecji na 
sam olocie w yposażonym  w  siln ik  20 MK> 
K lem -D aim ler, p rze la tu jąc  p rzestrzeń  z Flo
rencji z szybkością  110 kim . na godzinę — 
D nia 17 bm. lo tn icy  udali się w dalszą  dro
gę, aby przez W iedeń i M onachjum  dokonać 
lotu dookoła Kuropy na  p rzes trzen i 5 000 kim .

Katoliccy żydzi.
W lw ow skiej „Chwili'-* ^czytam y co n a s tę 

puje:
W sw oim  czasie w  kolach żydow skich W ie

d n ia  om aw iany  był n astępu jący  epizod:
P rzy  R o ten tu rm strasse  obok k aw iarn i „H abs

burg" Jnajliczn iej b y ła  frekw en tow ana przez 
kupieclw o żydow skie k aw ia rn ia  M endla, któ
ry  z tego też powodu pow szechnie uchodził 
za Ż yda i zgodnie z żądan iem  gm iny żydow 
skiej, u iszczał regu larn ie  w ym ierzany  mu po
datek  w yznan iow y , m imo, że by ł pochodze
n ia  chrześcijańskiego.

Dopiero, gdy m u gm ina podatek ten  zn a c z 
nie podw yższyła , zdradził, że nie jest Żydem  
i eo ipso gm ina m usia ła  go sk reślić  z listy 
podatn ików .

Podobny -w ypadek, n iepozbaw iony kom i
zm u, zdarzy ł się onegdaj we Lwow ie.

Pew ien  ad w o k at.-n ie  Żyd, z resz tą  zn an a  we 
Lw ow ie osobistość, ze w zględu — zdaje się 
—  n a  sw oje n iem ieckie nazw isko  om yłkow o 
został w ciągnię ty  do re jestru  podatników  gm i
ny  żydow skiej. W konsekw eenji doręczono 
m u nak az  p ła tn iczy  z  w ezw an iem  do u iszcze
nia odpow iedniej kw oty podatkow ej.

W odpow iedzi n a  to adw okat ów, o rien tu 
jący  się doskonale w sp raw ach  żydow skich 
i w ład a jący  znakom icie  językiem  żydow skim , 
w ysto sow ał do prezesa gm iny żydow skiej we 
L/wowie pełne hum oru  pismo, zastrzegające 
się przeciw ko w liczan iu  &o w poczet członków  
gm iny żydow skiej, n iem niej jako członek jed
nej z m niejszości narodow ych  — by dać w y 
raz  solidarności —  pozw ala sobie za łączyć  pe
w n ą  kw otę n a  cele ubogiej ludności żydow 
skiej.

L ist nosi podpis: R eb Josel K atan  (dosłow 
ny  p rzek ład  heb ra jsk i n azw isk a  au to ra  li
stu).

 0------
• Kometa Skiellerupa.

Z pow odu n ieczystego pow ietrza n ie m ożna 
było w czoraj i 'd z i ś  obserw ow ać kom ety 
S k jellerupa. Jak  się dow iadujem y z obserw a
torium , udało się kilka osób na  Kopiec Ko
śc iuszk i lecz i tam , w obec zam glen ia  h o ry 
zontu, zdołali tylko zauw ażyć n a  zachodzie 
pew ne rozjaśn ien ie , praw dopodobnie od w a r
kocza kom ety.

Może dz iś lub w n astęp n y ch  dn iach  po
m yśln ie jsza  a u ra  pozwoli n a  u jrzen ie  w spa
niałego gościa, k tóry  w znosić się będzie  jesz

cze jaki tydzień  dość stosunkow o nisko nad  
poziom em , choć św iatło  jego. zdaje się, już 
nieco przyb lad ło , gdy go trudno  dziś u jrzeć 
w ieczorem , a kilka dni jeszcze tem u obserw o
w ano  g o 'n a w e t 'w  b lasku  słonecznym , ja.ko 
n iezw ykłą  efem erydę, która się w  n iew ielu  
dn iach  tak  rozw inęła  w span ia le . Dziś- zacho
dzi ona o godz. 17, m in u t 10.

-nł;0-
KALENDARZOWA ZIMA rozpoczyna się z dniem 

dzisiejszym . Faktycznie istnieje zim a iuż od d łuż
szego czasu i daje się dobrze odczuwać silneroi 
m rozam i, w ynossąrem i w ostatn ich  dniach prze
ciętn ie po — 15 C. W czoraj wieczorem mróz 
w Krakowie wynosił —17 C. Ruch pociągów od
byw a się ze zna-cznem opóźnieniem .

W ciągu dnia wczorajszego najzim niej było 
w Zakopanem , gdzie term om etr w skazywał —27 
C. Pocatom notowano wczorai ra,no. M ilodpczno 
—25 0 , Brześć —23. Lublin —22. Białystok —21, 
Cieszyn —20, Lwów i Kielce —19, W arszaw a, 
W-ilino — 18, Bydgoszcz — 14, Puck —7 C.

KU CZCI ADAMA ASNYKA. Starań  iem VI Kola 
T. S. L. im. J. Słowackiego w Krakowie, odbyły 
się uroczyste w ieczory ku uczczeniu 30-tej rocz
nicy  śmierci Adama Asnyka. W ieczory urządzone 
by ły  w Hospicjum czeladników i techników, 
w Stow. Młodzieży Polskiej i w Zakładzie św, 
Jadwigi. Na program  tychże złożyły się: odczyt 
p Heleny Pnzyjemskiej, która w to k o w y c h  sło
wach przedstaw iła postać Adama Asnyka, tako 
znakom itego poety, wielkiego obyw atela i patrio 
ty, oraiz założyciela Towarz.ystws Szkoły Ludowej. 
W iersze charakteryzujące  twórczość poety, a 
szczególnie przepiękne liryki, oddeclam ownly 
z uczuciem p- H anka Mossoozówna i Wanda To- 
mas-zkćrwna. Następnie- p. Zofia Cybulska odegrała 
na  fortepianie kilka utworów Chopina. Ponadto na 
zakończenie w ystąpiła  jako deklama.torka p. Maria 
Polatow ska.

CENY RYB. Ma.gisfrat m iasta  Krakowa n a  
podstawie par. 102 h. sta tu tu  dla gm iny m. K ra
kow a z d. G'10 1901 Dz ust. I rozp. kraj Nr. 108, 
u stanaw ia  na okres św iąteczny w czasie od 20— 31 
bm. nast. ceny wytyczjne ryb: za 1 kg. żywego kar
pia przy wadz-e pojedynczej sztuki ponad t kg. 
4*90 zł., za 1 kg. żywego karm a przy wadze poje
dynczej sztuki poniżej 1 kg. 4*70 zł . za 1 kg śn ię
tego karpia 3*00 zl„ za 1 kg. żywego szczupaka 
przy wadze pojedynczej szuki ponad 1 kg. fi'5 0  zł., 
za 1 kg. żywego szczupaka przy wadze pojedyn
cze! szuki poniżej 1 kg. fi'00 zł.

M agistrat wzywa przeto w szystkich h and larzy  
t sprzedawców ryb, aby w ciągu 24 godzin zgło
sili się w kom isariacie targo-wym m agistratu z 
cennikam i na ryby- celem ich potw ierdzenia. Cen
niki potw ierdzane przez kom isariat targowy n a le 
ży następnie wywiesić w lokalach względnie na 
m iejscu sprzedaży ryb na widocznem i łatwo do- 
stepnem  dla kupujących miejscu.

Pobierający wyższe ceny pociągnięci będą do 
eurowei odpowiedzialności karno adm in istracy jnej. 
Nie posiadający zaś odpowiedniego cennika karani 
będą aresztem  do 3 miesięcy, względnie grzywną 
do m  nnn ?1 tnh ip-toa 7 fech kar

CENY WYTYCZNE DRZEWEK WIGILIJNYCH 
M agistrat postanaw ia następujące ceny wytyczni 
na drzew ka w igilijne: za drzewko do 1 m. 89 gr. 
do 1.30 zł., za drzewko od 1 do 2 m. 1.30—2.50 zł., 
za drzewko od 2 do 3 m. 2.50—4 zł., za drzewko 
od 3 m. wzwyż 40—6 zł. Zarazem  M agistrat po
daje do wiadomości, że sprzedaż choinek odbyw a 
się w obecnym sezonie przedśw iątecznym  w R y n 
ku głównym, na Rynku Kleparskim  i Podgórskim

UWIDACZNIANIE CEN ARTYKUŁÓW PO 
WSZECHNEGO UŻYTKU. M agistral p rzypom i
na obowiązek przestrzegania przepisów o uwidooz-
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n ian in  ren  artykułów  powszedniego użytku oraz 
posiadanie cenników  tychże, W inni zaniedbania  
tet;o obowiązku będą pociągani do surowej odpo
w iedzialności karnej w m yśl obow iązujących prze
pisów ,

n a  p la c a c h ,  t a r g o w y c h  w dniu 20 b. m.
płacono następujące ceny: 1 litr  mleka ni&zbiera- 
m°go 50—55 gr., zbieranego 40— 45 gr., śm ietanki 
slodKiej 80— 90 gr., śm ietany kwaśnej 1.80— 2 40 
zl., 1 kg. sera krowiego 1.00— 1 80 zł., m asła zw y
czajnego 0.00— 7 zl., deserowego 7.10— 7.80 zl., 
kopa ią 17— 17.50 zl., sztuka 28— 30 g,r. Drób: 
k u ra  5— 10 zl., kaczka 6— 8 zl., gęś iO— 15 zl., 
indyk  18—20 zł., zając w skórze 8— 10 zl., bez 
skóry 6— 7 zl., para  kwiczołów 0.80— 1 zl. Owoce: 
1 kg. jabłek 1— 1.50 zl., gruszek 1.50—2.40 zl., 
cy try n a  12— 15 gr., 1 kg. orzechów 3.40— 4 zł. 
Ja rzy n y : 1 kg. buraków 18—20 gr.. m archw i
20— 25 gr., cebuli 50— 60 gr.. czosnku 1.30— 1.40 
zl., pietruszki- 30— 35 gr., selerów 30— 10 gr., 
szpinaku 2—2 40 zl., wloszczv2 tnv 35—40 gr.

w y p ł a t a  z a p o m o g  i n w a l i d o m  w o j e n 
n ym , wdowom i sierotom  po inw alidach w ojen
nych i po polegDjCh, członkom  powiatowego Kola 
Związku inw alidów  wojennych llzpłte j Polskiej 
w Krakowie, tym, którzy w nieśli prośby o zapo
mogi św iąteczne do ZwiązKu, nastąp ; w dniach 
5 1 ,-2 2  i 23 b. m. w lokalu Związku przy ul. 
Podzamcze 20. P rzy  w ypłacie należy  okazać le
gi tem acie członkowską.

Z SOKOŁA. W  ubiegłą niedzielę odbyły się 
zawody w strzelan iu  oddziału przysposobienia 
wojskowego Sokola krakowskiego, do których do
puszczono tylko członków z II stopnia wyszko
lenia. Zawody odbyły się w dwóch konkurencjach, 
a  m ianowicie strzelano do tarczy pierścieniowej, 
stojąc z podpórką, oraz do ligurek z pozycji le
żącej. Do obu konkureinoyj stanęło po 24 druhów , 
7. k tórych zdobyli w st-nzela.niu do tardzy stojąc:
I m iejsce d. Kawiak Jan , II d. Sokół Kazim ierz, 
III d. Chrobak W ładysław , a  IV d. Łękawski Jan. 
W strzelaniu  dio figurek uzyskał I m iejsce d. Łę- 
kawskd Jan , II, Sokół Kazim ierz, III d. Przewdzie- 
cki W acław , a IV d. Kawiak Jan . W czasie za
wodów panow ał rygor i dyscyplina wojskowa. Kie- 
‘rownii Miwo zawodów spoczywało w rękach kap i
tan a  Doskoc7yla, oficera instrukcyjnego P. W. 
z 20 pułku piechoty.

ARESZTOWANIE g ł ó w n e g o  f a ł s z e r z a  
BANKNOTÓW DOLAROWYCH w  KRAKOWIE 
Jak się dowiadujem y dzisiejszej nocy w jednym  
z nomów przy ul. T raugutta  organa policji śledczej 
aresztow ały  głównego fałszerza banknotów  dola
rowych, Tomasza Dziedzinę valse lleinolda, lat 38 
liczącego. W  m ieszkaniu, gdzie fałszerz się ukry ■ 
wal, znaleziono reszki klisz oraz pew ne części 
składowe tajnej fabryczki. Na ślad  szajki fałszerzy  
w padli funkcjonariusze w ydziału śledczego Mayer 
i Kw ater. Śledztwem  kierow ał kom isarz dr. Ko
b iela  i naczelnik w ydziału śledczego nadkom isarz 
Polak

POMYŚLAŁ4 O KOŻUCHU. H elena W ieszczyli
ska doniosła do policji, że służąca jej A ntonina 
Jarosz zbiegła ze służby, zabierając kożuch i pięć 
złotych.

WJECHAŁ NA LATARNIĘ. Szofer au ta  Nr. 459 
chcąc w ym inąć w ulicy M adalińskiego sanki po
trącił przebiegającego przez ulicę chłopca, n ie ja 
kiego Pfeferm ana, pczyczem - w jechał na  la ta rn ię  
gazową.. I .a ta rn ia  zosiala uszkodzoną.

SKRZYNIĘ MYDŁA 50 KG. skradziono z wozu 
przy ul. K alw aryjskiej n a  szkodę Józefa Stanow - 
skiego. gospodarza z La sówek.

KRALZIEZ NOŻY. Aresztow ano niejakiego S ta 
n isław a Płazowskiego, kory n a  sz k w ^  I eopolda 
S ilbersleina) w łaściciela sklepu przy Placu W ol- 
niea. skradł 21 sztuk noży od sieczkarni

OFICERSKIE KASYNO GARNIZONOWE w Kra
kowie przygotowuje wieiki w itczó r sy lw estrow y 
we w łasnych  salach przy  ul. Zyblikiewiicza 1,. 
z nader urozm aiconym  program em . Bliższe szoze- 
gółv zostana podane później.

BAL WOJSK TECHNICZNYCH. Jak dowiaduje 
my się. odbędzie się dnia 7 styczn ia  1928 r. w sa 
lach oficerskiego K asyna garnizonowego p rzy  ul. 
Zyblikiewiicza 1. bal wojsk technicznych korpusu 
oficerskiego: 1 pułku saperów  kol., 5 pułku sape- 
t ó w , 5 baonu łączności, 5 dyw izjonu sa.mcchc io- 
weim. ora'Z budow nictw a wojskowego. O. K. V

BAL KRESOWY odbędzie się dn ia  10 lutego 
1928 r. w salach Stare«?n Teat-ru.

PIERWSZE PRZEDSTAWIENIA SZOPKI KRA
KOWSKIEJ DLA DZIECI I STARSZYCH Muzeum 
przem ysłow e w Krakowie od kilku lat podtrzym uje 
tradycję Szopki, k tóra corocznie ściąga tłum y p u 
bliczności. W  tym  roku pierw sze p rzedstaw ien ia  
odbędą się w drugi dzień św iąt Bożego Narodze
n ia  o godz. 5 i 7 -wieczorem. Bilety wcześniej do 
•nabyciia w  kancelarii Muzeum przem ysłowego 
(Sm oleńska 9) od endz. 8 reno do 2 po południ.i

TOW. OCHRONY ZWIERZĄT I PRZYRODY 
W KRAKOWIE. D nia 21 b. m., t. j. we środę, 
o godiz. 6 po południu odbędzie się posiedzenie 
w ydziału T ow arzystw a ochrony zw ierząt i p rzy 
rody w lokalu w łasnym  pnzy ul. Poselskiej 10. 
Przedm iotem  obrad będzie ukonstytuow anie  się 
w ydziału. podeia! pracy i w nioski. 1

ZARZ4H GŁÓWNY ZWIĄZKU NAUCZYCIELI 
ZREDUKOWANYCH we Lwowie (ul L istopada 52) 
w zyw a w szystk ich  zredukow anych kolegów (k1), 
tak  kw alifikow anych, jak i niekw-alifikowanych, do 
natychm iastow ego zgłoszenia się w  ich w łasnym  
interesie. Poza celem ogólnym, samopomoc, pośre
dnictwo pracy  i  rejestracja zw olnionych

PIEKNE RĘKAWICZKI najm ilszym  podarkiem  
ha Gwiazdkę! Poleca A Brot Kraltow, Florian-
fcka i i  (narożnik obok B ram y Floriańskiej). 1306

L K ra'u  i ze Świata.
PIECE NA ULICACH WARSZAWY, Z W arsza

w y telefonują nam : Z powodu bardzo silnycn
m rozów, m agistra t miasit?, Wacszaiwy przyw rócił 
p rzedw ojenny ziwyozaj u staw ian ia  n a  ulicacli że
laznych kosztów z p łonącym  koksem. Rozloko
w aniem  i ustaw ien iem  tych koszbw  za.imie sie ta 
bor miejski. Płonące n a  ulicach ogniska pozwolą 
ogrzać się zmamzniętym przechodm  >m i tym , k tó 
rzy  sa zm uszeni pracować na mieście.

W P 4 D E 1 -  SAMOCHODOWY KS. BISKUPA 
PRZEŻDZIEOKIEGO Z Siedlec donoszą 6 ka ta 
strofie, jaka spo tkała  ks. b iskupa Przeździeckiego, 
k-fóry — jak wiadomo — w yjechał obecnie lo 
B zym u. Ze swei stolicy biskupiej w yruszy ł on do 
W arszaw y samochodem. Na k ilka kilom etrów 
przed K ałuszynem  sam ochód, wskutek ślizgaw i
cy , zatoozyl się i całą silą  uderzył o siup tele
foniczny. K areta uległa zupę! nemu zniszczeniu, 
w szyscy pasażerow ie zosia.li jroiluczoni, z w yjąt- 
k-em  biskupa.

Z W arszaw y  te lefonu ją  nam :
Podczas w czora jsze j ob ław y policja w a r 

szaw ska  w k roczy ła  do k aw ia rn i przy ul. Kro
chm alne j 1. 14. Nosi ona nazw ę popu larną  
złodziejskiego kabaretu i zb iera ją  się w  niej 
zw ykle w szelkiego rodzaju  szum ow iny W 
chw ili w kroczen ia  do k aw ia rn i zn a la z ła  poli
c ja  w  jednym  z bocznych , zac isznych  pokoi 
- iedmiu złodziei, k tó rzy  odbyw ali sąd  t. w. 
dentcirę. Do sądu  takiego w chodzą p rzed sta 
w iciele różnych  gałęzi złodziejskiego zaw odu. 
W pokoju ośw ietlonym  jed n ą  lam pą siedzieli 
członkow ie dent-oiry. ina jąc  obok siebie re
w olw ery i noże sprężynow e. T em atem  obrad 
sądu  złodziejskiego było ś ’edztwo przeciwko 
ki’ku podejrzanym o w -ulanie policji krwa-

PROUES KOMUNISTYCZNY. IV ozoraj rozpoczął 
się przed sądem  okręgowym w Siedlcach proces 
przeciwko 19 kom unistom , oskarżonym  o n a leżę -. 
n ie  do organizocyj w yw rotow ych, kolportaż n iele
galnych pism  i odezw i t. p. Że względu na obfity 
m aterja] znajdujący się w ręku w ładz, proces po 
trw a prawdopodobnie pa.re dni.

KARAMBOL KOLEJOWY W  dniu 19 ib m. 
o godrz. 23.45 w radom skiej dyrekcji kolejowęj na 
stacji Skarżysko, parowóz, idący luzem , zderzył 
się ze stojącym  na  torze wozem pocztowym. 
W skutek wlenzemia dwaj urzędnicy poc7.tr/wi, z n a j
dujący się wewiną.trz wozu, doznali lekkich obra
żeń cielesnych. Przerw y w ruchu, ani większych 
stra t m ateria lnych  nie było Tegoż dn ia  we lwow
skiej dyrekcji kolejowej na  stacji Drohobycz, 
o godzinie 18 pociąg towarowo-osobowy zderzył 
się z pociągiem  towarowym , wsikuek czego w y 
koleiło się 5 wagonów. W ypadek n a  szczęście nie 
poriacinal za soba ża«invch stra t w ludziach.

POBYT BOGOJMŁOWA WL LWOWIE. B aw ią
cy we Lwowie poseł sowiecki w Wairozaiwie, Bego- 
mok»w, złożył wczoraj w izy ty  m iędzy im. woje
wodzie lwowskiem u Borkowskiem u i kom isarzowi 
rządu, Strzeleckiem u. Poseł Bogamolaw zam ieszkał 
w  ap artam en tach  k o nsu la tu  sowieckiego we 
Lwowie.

ARESZTOWANIE MORDERCÓW MAŁŻEŃSKIEJ 
PARY W KOŁOMYJI. W Kołom yji w jednym  
z domów pnzy ludnej ulicy , niedaleko centrum  
m iasta , dokonali n iezn an i dotąd spraw cy m order
stw a n a  osobach m ałżonków  Sorgerów w wieku 
około 63 i 67 lat Zbrodniarze — jak głoszą w ie
ści— zrabow ali 20 dolarów, które m iaia  Sorgerowo 
kilka  dni tem u otrzym ać od wnu/ka z Ameryki, 
trochę b iżu terji; na tom iast kosztowności, oszaco
w anych na 200 dolarów, ukry tych  w pończosze.

wego „Fe!iKsa“, 72-letm cgo m ordercę F ra n 
ciszka Zdankiew icza, tego, k tó ry  pow iesił h a n 
d larkę  ja rzy n  Józefą W rześniew ską. O jego 
aresz tow an iu  donosiliśm y przed k ilku  dniam i. 
Podobno sami Z dankiew icz odgrażał się, ź« dru 
giogo u czestn ik a  zbrodni i w spó łw ięźn ia  Strzt- 
laka w łasn o ręczn ie  zasz ty le tu je , albo , .że k a 
ż e 1 to uczyn ić  kom panom , poniew aż S trze iak  
„w sypał go‘Ł. W ładze złodziejskie postanow i
ły  zająć się sp raw ą  i ukarać w innych  zdrady. 
Policja jirzerw ała oczyw iście posiedzenie den- 
toiry i cz łonków  sądu , w raz  z m nem i aresz to - 
w anem i n a  sa li głów nej odprow adziła  do u- 
rzędu śledczego. W ychodząc  z k aw ia rn i zło
dzieje zaczęli śp iew ać m an ifestacy jn ie  pieśń  
złodziejską o krw aw ym  Felku

nie odnaleźli. Zbrodniarze uciekli przez okno, a  na-, 
stęw iie przeskoczyli -Czaimy Potok i uciekli

'w  niew iadom ym  kierunku. Potok len został zwężo
ny, względnie przekopany kilka dni przed doko- 
uamiem zbrodni, a przekop od u licy by) n iew i
doczny. Bezpośrednio po w ykryciu zbrodn,, a resz
towano dwóch osobników siln ie  podejrzanych
0 dokonanie potwornego m ordu, jaifcieg/y nie p a 
m ięta kronika m iasta, a to Mikołaja Szwedkom a, 
zaiTobniika i S tan isław a Szwedikowa, rębacza. Nie 
mogą oni udowodnić swoso alibi krytycznej nocy, 
ani też wytlóm aozyć śladów krwi, którem i by ła  
7.broczona odzież M ikołaja Szwedkowa. Krew z n a 
leziona na  ubran iu  podejrzanych, oraz krew 
z przedm iotów  znalezionych pnzy pom ordow a
nych, odesłana została do analizy . Kolo guzików 
b luzy  u  p rzypuszczalnych sprawców m ordu, z n a 
leziono jeszcze włosy, pochodzące, wedle oceny 
znaiwców, z pom ordowanych, co będzie też ewen ■ 
tua.lnvm dowodem winv.

KONFERENCJA W SPRAWIŁ PORADNICTWA 
ZAWODOWEGO W BIAŁEJ (ŚI-ASKi Dzięki ini 
cijaityiwiie władz szkolnych m iasta  Białej, odbyła 
się  nieda.wnio w sali m agistratu  konferencja, na  
której k iera win icy pracow ni psychotechnicznej 
w Krakowie, dr. Biegelcisen i dir. M edyński, refe
rowali spraiwę gałażem a poradni zawodowej 
w Białej, której potnzeba dawno już diawala się 
odczuwać w tym  ośrodku przem ysłow ym . Żywa 
dyskusja, w yw iązana po referatach, doprow adziła 
do zupełnego joarozumienia i wkrótce Bia.la bę
dzie jedną i  p ierw szych miejscowości prow incjo
nalnych  w Polsce, która będzie posiadała  w łasną 
p o radn ie  zawodową. t

GHANDI ZACHOROWAŁ CIĘŻKO. Z Londynu 
donoszą- G bandi podczas podróży z odczytam i

1 zachorow ał pow ażnie skutkiem  udaru  serca.

stopni. W  Paryżn te m p e ra tu ra  podniosła  się 
do m inus 1. W m ieście panu je  nieprzebita  
mgła. R ów nież w  N iem czech, zw łaszcza  w  
w yżej położonych m iejscow ościach dało sie od
czuć podw yższenie tem peratury. W górach  T au 
nus było dziś o 7 stopni cieplej.

W zachodniej Anstrji zim na w dniu dzisiej
szym  przeszły swój punkt kulm inacyjny i te m 
p e ra tu ra  powoli, ale sta le  podw yższa się. R ó
w nież w e w schodn ie j A nstrji nastąpiło  lekkie  
podw yższenie ciepłoty. IV Feldkirchem noto
w ano w czoraj m inus 14 G, dziś m inus 9. Wi 
górach au s trjack ich  s tan  tem p era tu ry  nie zm ie 
n ił się. N a szczycie S onnblick  panu je  n ie 
zm ienn ie  m inus 12 Cels.

N atom iast w e WiosŁech utrzym ują się w  
dalszym  ciaiju stosunkowu dość znaczne mro
zy . W T rjeście pan o w ała  dziś lekka bora przy  
m inus 6 stopni. W  R zym ie tem p era tu ra  w y
nosiła  m inus 1. \

T e S ® B a n i ! ? .

Otifazd pos!a figilandzfrlego 
i  Wiarszawtj.

(T e le fo n em  od naszego  ko resp o n d en ta ).

W arszaw a, 21 grudn ia . P rzed  sam ą  półno
cą w y jecha ł w czoraj z W arszaw y  do tychcza
sowy poseJ f in lan d zk i p. W jalm a Procope, m ia
now any m in istrem  sp raw  zag ran iczn y ch  F in - 
land ji. M in istra  odprow adzało  liczne grono o- 
sób, korpus dyp lo m aty czn y  z am basadorem  
Laroche n a  czele, grono w y ższy ch  urzędn ików  
m in is te rs tw a  sp raw  zag ran iczn y ch , oraz sze
reg osób ze sfer tow arzysk ich  i a rty s ty c z n y c h  
m iasta  W arszaw y . W ładze polskie oddały  do 
dyspozycji m in is tra  Procope i jego m ałżonki 

•wagon salonow y, k tó ry  odw iózł ich aż do g ra 
nicy  łotew skiej. W im ien iu  P rezy d en ta  R zpli- 
tej odjeżdżającego żegnał płk. Zahorski, w 
im ien iu  m arsz. P iłsudsk iego  szef gab inetu  w oj
skowego ppłk. Beck.

Skarga o biety kolejowe 
dla prezydjum Senatu.
W arszaw a, 21 g rudn ia . (rAT) M arszałek  

Seirwitu Trąm pozynski i w icem arszałkow ie; 
Bojko, S tychel i W ożnicki, upow ażn ili adw o
katów , b. sen a to ra  Bielawskiego i b posła Lie- 
berm ana, do zaskarżenia w  ich im ien iu  przed 
Najwyższy m Trybunałem adm inistracyjnym  
decyzji m inisterstwa komunikacji, m ocą k tó 
rej lig itym acjom  w ym ien ionych  senato rów , 
p e łn iący ch  czynności p rezyd jum  Senatu , ode- 
uiane zostało prawo bezpłatnego korzystanii 
z państw ow ych środków komunikacji do p: 
dróży po ca łym  obszarze R zpltej. S karga  M a . 
być w n iesio n a  w  dn iach  n a jlib zszy ch .

Sokofow o sytuarii w Palestynie.
W iedeń, 21-go g rudn ia . (AW ) B aw iący  

w  W iedniu  p rezy d en t egzeku tyw y  sy jon i
stycznej, Sokołow, ośw iadczy ł w  w yw iadzie  
przedstaw icie low i „N, F. Pnesse“ o obeonem  
położen iu  w  P a les ty n ie . S tw ierdza jąc , że 
wpr,iavdzie położenie w P a les ty n ie  iest bardzo 
trudne, a liczba bezrobo tnych  w zrosła  o 7 t y  
sięcy , jednakow oż n a leży  się spodziew ać, iż 
za kilka m iesięcy trudności te zostaną prze
zw yciężone, a m ianow icie  p ro jek tow ane są 
w ielkie roboty inw estycyjne, jak budow a por
tu , e lek trow ni, kolei żelaznej i t p. Pada  
Ligi Narodów okazała w ielk ie zainteresow a
nie dla P alestyny i na.leży się spodziew ać, że 
przy  pom ocy R ady  L igi u d a  S'ę u zy sk ać  
w ielką pożyczkę n a  inw estycje  gospodarcze, 
W dalszym  ciągu  Sokołow  opow iadał o sw ych 
po słu ch an iach  u  O jca świętego, u Masairyka.. 
u k ró la  w łoskiego i u  M ussoliniego. Sokofow 
zam ierza  założyć w  W iedn iu  nieżydow siki 
komitet dla popierania m ch u  syjun_siycz- 
nego.

Tragiczna śmierć marynarzy  
w  zatopionej łodzi podwodnej.

(T e leg ra m  is k ro w y  „N. R e fo rm y “).
N ow y Jork, 20 grudnia . (HI)  Straszliw y dra* 

m at ro z ry w ający  się w  ciem nościach  i w śród 
lodowego cho łdu  n a  dm e oceanu  doszedł już 
do tragicznego końca

W e w torek ran o  o godz. 0.20, a  w ięc w 62 
godzin po zatonięciu łodzi, słyszano jeszcze sy- 
gra ly  zam k n ię ty ch  w ew n ą trz  m a ry n a rz y  0« 
statn ie sygnały już znaczn ie słabsze słyszano  
o godzinie Ł.33 rano

D ziew ięć okrętów  z załogą 000 m a ry n a rz y  1 
•40 nurków  m usiało  czekać bezradnie przez 
ki'ka godzin na przejście burzy. W ciągu  
p rzedpo łudn ia  warunki atm osferyczne n ie po- 
zw olily  nurkom na zagłębianie się w  wodę. 
Poniew aż zapas tlenu w enątrz łedzi mógł w y 
starczyć najw yżej do dziś w południe, m ini
sterstw o  m ary n a rk i ogłosiło, ie  w szelka na- 
nzieja na uratow anie zatopionycn została zn i
w eczona.

W godzinach  w ieczo rnych  w szystk ie radio
stacje w S tan ach  Z jednoczonych  w ezw ały do 
m odlitw y za dusze zm arłych bohaterską śmier
cią m arynarzy.

'Jtłyfeych na okrącie.
(T e leg ra m  is k ro w y  „Ar- R e fo rm y " ) .

N owy Jork, 21 g rudn ia . Na okręcie m acie
rzy s ty m  dla h y d ro p łan o w  „L an g ley “ stoją
cy m  w porcie w  S an  Diego n a s tąp ił s ’ln y  w y-  
bnch i w  następstw ie  tego pożai. D otąd są  
4 ofiary.

Z  osśatfnief c h w i l i .

Poi ar zamku w Dł JcoyjIo
Dziiś w  poludinie nad-oszta do K m kow a w ia 

dom ość o jednym  z n a jw iększych  pożarów , 
k tóre  z tk irzyly  się w  o sta tn ich  czasach  w  P o l
sce. S p łoną ł dosizicizęhnie hasitiaryiczny zam ak

T arnow skich  v D zikowie. S ą bardzo  liczne 
s tra ty  w  ludziach . B liższe w iadom ości w  nad - 
awyciziaróam w ydainiu ,,TI. K w jo ra  C odzienne
go1,, k tó re  ukaże się o godz. 3 po południu .

- o t o -

Ula ciepła re^Wa «<3 zacina.
(T e leg ra m  w ła sn y  „N. R e fo n n y " ) .

W iedeń, 21 g rudn ia  Fala ciepła, która r o z -1 po łudn iow o-w schodnią  strona 
poczęła się w  Irlandji, rozszerza się coraz bar- W e Francji temperatura podw yższyła się
f Ą z ]  n a  w rrhW  i do tyka już k o n ty n en tu  sw ą Iw  ciągu dzisiejszej nocy ptreciętn:’.? o 10 - l i

Występ międzynarodowej bandy złodziei
w  P o r n a n i u .

W łam anie d o  nafwiekszego sklepu jubilerskiego w  Poznaniu. —  
Kradzież biżuterji wartości 200 tysięcy złotycn.

7 W arazaw y te lefonu ją  naim:
Wcelom© po po łudn iu  w szystk ie  kom endy 

w ojew ódzkie P. P., oraz u rzędy  śledcze 
w  W arszaw ie, Krakowie Lwc wie, Katowicach  
i  W ilnie, o trzy m ały  telefonogram y, donoszące
0 olbrzymiej kradzieży, dokonanej w  Pozna
niu w  w ielkim  składzie jubilerskim. W edług 
tych  w iadom ości, o raz  da lszych  p ry w a tn y ch  
Lifommacyj, sp raw a p rzed s taw ia  się n a s tę 
pu jąco :

W czasie p rze rw y  obiadow ej m iedzy godz. 
1.30 a 2 po po łudn iu  w  dniu  w czorajszym , 
k iedy w łaśc ic ie l i p racow n icy  najw iększego 
w  P o zn an ia  sk lepu  jubilerskiego pod firm ą 
Stanisław  Maczka Drzy ul. 27 G rudnia, udali 
się na posiłek, sko rzysta li z tego nieznani 
spraw cy i dokonali śm iałe; Kradzieży. Mimo, 
że działo się to n a  jednej z najrnchliw»ryh  
ulic w b ia ły  dzień , złodzieje otworzyli drzwi 
Oopasowanemi kinezam i, w eszli do sklepu
1 zaczęli po sw ojem u gospodarow ać.

Gdy o godz. 2-giej p. Mąoziba przyszed ł do 
zak ładu , spostrzegł spustoszenie. Z nik ła  m u 
ze sk ładu  oiżuterja ogólnej w artości przeszłe  
200.000 zł, Łupem  złodziei padło 50 pierścion
ków z izafiram i, rub inam i, szm aragdam i i b ry 

lan tam i, 7 bresz, 6 kohj, 3 duże pierścionki 
z brylantam i, 20 par kolczyków , 10 broszek  
złotych, w y sad zan y ch  b ry la n ta m i, ,.25  fanta
zyjnych pierścionków  dam sk ich  z ru b in am i, 
am ety stam i i sza firam i, 5 garn itu rów , sk ład a 
jących  się z kołji b ranso le tk i, kolczyków  
i pierśooinkia, i w końeu  w spaniałą aoieję 
z 25u brylantam i i ru b in am i 3 o lbrzym ie n a 
szyjn ik i. P ozatem  złodzieje w y w aży li szu fla
dę i z kase tk i stałorwej zabrali 1000 zł. w go
tówce.

Złodzieje p lan o w ali zapew ne uddawna do
konanie kradzieży, gdyż przyszli z podrobio
nemu k luczam i, tak, że n ik t z p rzechodniów  
i sąsiadów  n ie  zau w aży ł usam inulach p rzy  
d rzw iach . S p raw cy  k rad z ieży  w idocznie n a 
leżą  no znaw ców , gdyż w ybierali tylko cen
niejsze pizedm iuty, pozostaw iając  m alowairto- 
ścic|\yą b iżu terię . .W szystko p rzem aw ia- ea  
tern. że w łam an ia  dokonała  banaa złodziei 
m ipdzynarodowych, któia do PoŁnania przy
jechała na gościnny w ystęp. K radzież p rzy 
pom ina aTerę, p rzy  jakiej sch w y tan y  został 
w  Wainsza.wiie m iędzynarodow y złodziej, 
Tkacz
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satry-Kina-Konnerty
D m a 21 f fu r tn la

Z  TEATRU M. iM. J. iSŁOWAURIEGO. —
Ł zis  w e środę, Miro i -pojutrze „Y olpone" 
io h so n a . I>ni świąłescizme i tydz ień  pośw ią- 
te cz n y  p rzyn iesie  ze w zględu  ma p rzy jez
d n y c h  przeg ląd  g łów nych nwwci&ci bieżącego 
si zonu. F rem je rą  w m cżoru sylw estrow ego  bę
dzie b raw u ro w a krotochiw ua am erykańsku  
‘„Tajum m ica pow odzen ia" M ontgom eryego.

TEATR OPERETKA „NOWOŚCI". Po d łu ż 
sze j p rzerw ie  p rzedśw ią teczne j pośw ięconej 
przygo tow an iom  ao preimjcry w  Św ięta  roz
p o czy n a ją  się p rzed s taw ien ia  w  T eatrze Nowo
ści. W niedzielę  25 hm . o godz. 3.30 popoł. po 
ce n a c h  zn iżonych  sia le  a trak cy jn y  „K ról Ka 
w y “ , o godz. 7.30 w  prem jera amcyweesolej 
now ości operetkow ej W a lte ra  Kolio p. t. „Tyl 
k o  T y“ , reży sero w an ej przez d y r T. F ilu r- 
sk .tg o , k io ra  pow tórzona będiz.e dni n a s tę p 
n y c h , w  pomii działek  20 hm . d w ukro tn ie  o 
godz. 3.30 pop- po c e n a c h  zn iżonych  i o godz. 
7.30 w .

REPERTUAhY;
TEATR im. SŁOWACKIEGO:

Środa, 21 g ru d n ia . „Yo'i>one'‘.
C zw artek ' .-Yalpone".
P ią tek , 23 g ru d n ia : „Y olpone".

A a j  WESELSZY SYLWESTFR hędz.e tego roku 
w Teatrze „Bagatela" i w Starym Teatrze, daną 
będzie bov iem wesoła aktualna rewja „Czy nie 
za wiele?" w 15 obrazach z udziałem najwybi- 
tniejszycn artystów warszawskich, a to tej miary, 
co: Marjan Rentgen, Anna Zabojkma Helena Zmi 
chorowska, Stełanja Retcherowa, Halina Narkie 
wicz, Józeł Redo, Wiktor Sirota i znany świetny 
balet, złożony : 14 osób ze znakomitą solistką Ha 
liną Zabojkiną II Wieczór Sylwestrowy w Staryni 
Teatrze rozpocznie się o codziino 9 wieczór, w Te
atrze „Hagatela" zaś o godz, 1115 w nocy. Bilety 
na wieczór w Starym Tealrae oraz na nor w „Ba
gateli" są już od środy 21 bm do nabycia w kasie 
starego Teatru od godz. 9—1 i od 4 —7 wieczór. 
W sobotę 3l bra. o go^z. l i  15 w nory odbędzie 
się w salach Starego Teatru wielka Reduta Syl
westrom. i Krak. Tow. Śpiew. „Echo", urozmaicona 
szeregiem atrakcji, jak pożegnaniem Starego Roku 
i powitaniem Nowego Roku. Zaproszenia i bilety 
w cenie Zł. 6.50 wyda.e komitet reduty codzien
ne od 23 bm w kasie' Starego Teatru od godz 

16—1 i od 4—fi w ieczór• 1366

19.95— 19.1.. K o m n n ik . i t  .n lr . tcz"  iroilz. 1D.1.5—19.S5 
i!i>7.maitoścj, g o d z  19.85—Si: laikr.ta '-ursri e l e m u n t a *  
211.50: K o n c e r t  w le c z n r e y .  T r a n s in i s j a  z Pii/ .nmiin w 
p r z e r w ie  h in io t y n  ..Mi-ssuffpr [Oiloiialii** a j ę z y k i  frnn  
męskim goii z . 34-22.116: S yjrn e l  c m i i i  I k o m u n i k a t  lo- 
t m c z o  in c .oo n i loK ir zn y  goi iz . 22.H5—2?20: KnJmuii.kat  
P A T ,  B u l* .  28.iii—.2S.JU: R o k u in ik a l  p o l i c y j n y .  spnrto  
w y  i n a d p r o g r a m ,  gm lz ,  22,51* —25 50- Trn d i in i s . ia  m u zy  
ki t a i ien zu e l ,  godz.  25.50-—23.W  K o m u n ik a t y  PA T .

P o z n a ń  (5U.8). G od t . 12.05—12 5ii: iTraruniiisJa z V ar  
ya. jwy).  O d c z y t  t li ib  andye . la  .n ir zyeznal dla miodziciży  
azkolne.1 loi-gnnijKltYiuiy przez  M in N ters tn -o  W R. i O. 
i1 g o d z .  12.59— 14' K o n ce r i  g r a m o f o n o w y  gpdz .  14 
y o ip w o n i r ,  g i e ł d y  p i e n ię ż n e )  i k o ip iu i ik a ty  PA T .  g.  
17.20—17.45: O d ezy t  p. t. . .ż  e s t e t y k i  m o d v :  , W p t y w  
a re h i to k l i i t : ,  na t i. - jc  nouly** — w y g i .  p. T fihrfećyfi 
rka.  g ia iz . 17.45— 1J: Andye, i«  . .P o l s k ie g o  R a d ia "
( T r a n s m is j a  z W a r s z a w y ! ,  god z .  19—19.11': N a dp ro
g r a m .  go d z .  19.lir—19.55 Odczyt  p.  t. ,Z  g a l e r i i  li ry  
ków g r w k i e j i "  i i g ó  i pa r l i a r a k t a r y s t y k n  — w y g i .  proT. 
d: W. K l in g e r ,  gto lz . 19.55—29- o d c z y t  p. t, . .Psyuhik; ,  
P o la k n  a w y b ó r  znwiwin" — *w yg l  tir fi. F r y e r  godz.  
29—20,20: K o m u n i k a t y  g o s p o m  -r\ go ilz.  20.20: K o m u  
n ik a t y  gosp< dari ;o g o d  20."0: Kot . i ii i . ik at  .neli ion i-

'g ie z n \ , godz. 20.50; „Wieczór  bnlemlerski' ' . gdzoat 
biorę W A. yati  Zalingen. prelegent: rori iUna van 
Rossni.i (sopran,, prof. Frnne I nkasiewiez (fortepianl.  
Stanisław 1‘uwlnk (skrzypeel Orkiestra  7 nae. tryl ha 
m ta  Stefana Sternaiskley , Przemówi nie iiwiugnrn 
lyjno w jezykn polskim I holenderskim, godz. 22— 
22.20:Syg.ial  ommi. K.inm.iki,)  Z. O. K. Z. K.minnl 
katy PAT. godz. 22.30—21: Tranr-pis jn  muzyki ta 
aoejne.i z winiarni .Patr ia  Reynl*'.

5V l in o  f455 Gool 17.45—19; K o n e e r t  p o p o ł u d n io w i  
O r k i e s t r y  W ileń sk ie j  Pn lsk .  R adie  pod dy n ro i  A 
K .in t a r o w ie z a .  S o l i s t a  prof .  Wit  dd d o lk o  (eytra) . g.  
19.TC'— 19.35* :) j, o n o w e  g p asz e  tre  l i w e  w iy v .  . en in
k r„w  d - j n y c h " .  o d czy t  w ygip wi prof .  l \  fi R. .1 Mar  
s7 a lk o w ie z ,  go d z .  20.50—22: T r a n s m i s j a  z VVarszaw*y. 
godz,. *22: G a z e tk a  r a d io w a .

unualRflYiy 'U -U k U u *uł/ D c:i u x {F ?

U W M ? n  G W i A Z O I C O W Y

j m m  i i f u i w

u

j e d y n e g o  d z i e n n i k a  p o p o ł u d n i o w e g o  w K r a k o w ie ,  u k a ż e  s i ę  w w ig iM 1? ś w i ą t  B o ż e g o  N aro  
d z e n i a ,  w sobole 24  g r u d n i a  b, r w g o d z i n a c h  p o p o ł u d n i o w y c h  — ia k o  w i e l k i  t r a d y c y j n a

rzyflo^/ąc ostatnie prze<iświaleczrte wiadumości ?. kraju i ze  £\iaiuta — Numer ten hęd?.ie 
usirow any, wydany ł><‘<izie w znacznie zwiĘkszonvin nakładzie i ojnvtt»$ei i ru/<*sianv lu*

1 \ ___________________   1 l. . ł 1 . , . ł - ,, .s ,1 . ł - -  ■

prs
ilustrowany. —..................«..............   -
iląte najwcześniejszyitu [Kiem.iianii popnluijriiowynii na prowincję, dokąd doidzie w ntnl*li-' 
szych godzinach popołudniowych lub wieczornych. — Na numer lun zwracamy szczególną 
uwagę P, T Kupców i Przemysłowców jako specjalnie nadający się na reklamę inseralo 
wą. — Zgłoszenia przyitnuje A.lmin. Nowej Reformy Kraków- W le|npole 1 — Telef. 1168
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Co gkają dzisiaj w kinach?
<3agate’a: „Bardelvs. ks.ąże miłości".
", ąr»o: IT serja „Zakopany skarb w kraju dzi- 

kpeh Tybuiów".
Nowości; „W sidłach życia" (Lya de Putli). 
Promień Aanele" (E Jannings).
Łzttiiia: ,,^'zez sport do gomety"
Ucieche .M.lostki", w e d ł u g  dzieła Art. Schnitz 

łera '1’wplina Hu.lt).
Wanda: „Eskapada młodej mężatki" i „Wśród 

Płrmjeni".
W arszawa: „Śmiech przez Izy" (Norma Shaerer)

I  R a d i o .

Program sta ryj radlolunianod.
fiu czwartk. Z Z  jrrudnU lf?7 r.

. K r a k ó w  (Wfi). Goiiz. 11.4<>— 12: T r a n u m is j a  k o m u n i k a  
I*AT, p odz . 1 :̂ TransrriMJa ».vKnału cznsu ,  i i e j n a lu  

w ie ż y  M a r ia c k ie j ,  k o m u n i k a t u  io t n ie z o  m cłooro lo -  
f f ie zucpo.  tfotiz. T2.e.V-.l4: TrariHinin.ia k o n c er tu  orjjani  
*,łwcjiio«o dla niłoiJzie/.y nzkolrioi z F iIh a r in -m T  W a r  
• z n w s k ie j  potiz. I4.4U-1.V20; T r a n s m is j a  k o n in n ik a t u  

*• ’ ifojśnodarczcffo, koiIz, 16.40— 17.U5: P o g a d a n k a  
1 ^*0 pań:  p. T .  K c l trn g er  Z i ih r zy o k a :  . . B o i e  ttarotlzt*uie 

y  r ó ż n y c h  k m j a i* b ‘\  g o d z .  17.0^— 17.20: T r a n s m is j a  
j to iti tin ikitln Ps^T. tfotłz. 17.2U— IT.tó: O d c z y t  p. t .  , , 0  li 

o r b r o n y  p rzy r o d y * 4, w y p j .  dr S z a f e r ,  p ro f .  u .  J .,  
«'»dz. 17.4.7— 18.W  T rn n sr n K la  z W a r s z a w y ,  urodź. 16-55— 
,  , /  t r a n s m i s j a  z W a r s z i iw y ,  g o d z .  ]fi,r>.W 19.05: T r a n s
|o ! s jn  k o m u n ik a  to  P A T .  g o d z .  UhftTł— 1M5: T r a n s m is j a  
*001 u ni km u r o l n i c z e g o ,  g o d z .  111.K>—— ltt.lłń: R o z m a it o ś c i  
J k o m u n i k a t y ,  g o d z .  W.30—20: I )y r .  J a n  S t a n i s t o w s k i :
i , 1 kh le koja  j ę z y k a  a i i i r i e U k ię g o .  gtniz. *Jii—2U.05: 
i rilJl!i,n' sJ« hejnału z wieży Mariackiej, godz. ^u.ao— 

T r a n s m is j a  z P i»znania, g od z .  22—22.20: TniiiKitnisja, - - -  i viii t. i 5>5 iiaiiin, Kun/..
f  oni"  ni kat u P A T .  g '« iz . 22.30—23.30; T r a n s m is j a  m u z y  
lp p j j ę ,,* !|0^  23.30—23.45: T r a n s m i s j a  k o m u n i k a

K a l n w l r e  15_ 15*20: K o m u n ik a t  Pniak,
t , *  S w ń * * .  G iki i \V n j.  fil. ,.*.ili. 1...40 -  I": „Gci.iy

i IC' 11 n t r  m u z .  K o l e n d y  a ta ro  śla .skie — w y g ł .  
I j-'.L* — 17.20: K o n n in ik a v y .  go d z .
I d» n  i i 5 i d e z y t  . .O j ę z y k u  s lnrt)t»olskim “ — w y g i .i li* . W f

dv B ".t , ( k - ?;'*'1*- 17.45-19: K n n ccr t  ,rk. 73 P. p. pńd  
kpt M p , ir n ż v ń « k ic g i  P r o g r a m  p o p a l a m y ,  

i g  ’ * * '!l— *'): K m i iu n ik a t  Zw. fil. K ó ł  Spicw nc7.yoh .
p *• i*-*: K«7.innitr&»i. g'Ai. 11435—CO: Oriuzyt

NAJBI TŻ?ZE PREMjERY I WZNOWIENIA  
W  OPERZE WARSZAWSKIEJ. T t.ątr W iolki 
przy-potowuje w  nujWiżSizeij jirzy 'z ło śc i w v 
stn.wiemie aiaistępiujących d z ie ł; Jako  wżino- 
Widmia: 8-."IIalmvó arcydzie ło  M ozarta „U pro
w adzen ie  iz S era ju "  oira-z P łynną , ,l .w ję  z La- 
m crniooru Donizettiego. Jako  p rem j ry : uw:i 
ba le ty  „ P u lc in d la "  S traw i/isk iegp  i „C anl- 
lon Magiq*uę" w spółczesnego w łoskiego koro- 
pozyibira PiC 'knJłanciagaIli'cgo, które u k ażą  s !ę 
n a  a.fiszu ze w znow ioną jednoa.ktow ą operą 
W olffa F errariego  ,,T ajem nica /łuz*rm y“ X" 
w ością polską l>ędzie {-aktow a opera-ija łę t 
„S y ren a"  W itolda M aliszewskiego. L ibretto  o- 
p e ry  opracow ał L. .M Rogowski, b io rąc jako 
m otyw sły.nną łiajkę .Andersena. P r ic e  p rzy g i-  
towarwcze n a d  tem  now eni dzk-łem  polskienj 
w ym agają  bardzo  ••'użo <-zns*u, dia,k*go też pre- 
mijerę , .S \rc n ę “ trz&bn oczekiw ać dopiero na 
■koniec lutego. W szystk ie  inne wyżej w y m ie
nione ntiwory u k ażą  się ięsacz* przad tym  
term inem -

DPUGI KONCERT KITPURY W  GDAŃ 
SKU- W niedzielę 18 hm . w y stąp ił pow tórnie 
w Gdaiioku Jan  K iepura. I drugi w ystęp  na 
szego ien o ra  m iał nieziwyitłe pow odzenie. —  
Licznie zgrom adzona pub liczność , z łożona z  
polon.ji gdabsk iej o raz  m iejscow ych Niemców 
em u z .a.stycznie aW afkiiw ała k ażd y  num er. —  
Kitspura ś p ie w a ł p rzew ażn ie  -w ]ce*yW *“«*ło« 
skim . "  ' T r« r ’ ■ ■ r i ł -

W YSTAW A SZTUKT POLSKIEJ W W IE 
DNIU. W d n ia c h  od 18 lutego do 7 kr* e tin a  
roku priysz-łftgo odbędzie się w  W iedniu  w  
gm achu  w ystaw ow ym  „Secesji" w y s ta w a  re 
p rezen tacy jna  szt-uki polskiej Na wy-stawę tę 
złożą się częściow o eksponaty , wyvs!ow)one 
n a  obecnej w y staw ie  sz tuk i po lskiej w  P ra 
dze. W w ystaw ie  w iedeńsk iej rep rezen to w an e  
będą w szystk ie  polnkie u g rupow an ia  a rty - 
stycane,- jak rów nież w ezm ą w  n  e] u d z ia ł a r 
tyści n ies tow arzyszen i. O rgan izacją  w y staw y  
zajm ie się Towa-rzystwo S zerzen ia  Szituki Pol 
skiej w lró d  obcych  K om isarzam i rz-adowymi 
w ystaw y m ian o w an i zostali prof. Ja rock i. J.*- 
kób M ortkow icz i W ład y s ław  Skoczylas.

FRANCUSKA N A C R 0n A LJTERAHKA ZA 
U TW oP DRAMATYCZNY PISANY W IER
SZEM. T egoroczna nagroda im ien ia  Y nlclur w  
■wysokości 10.000 franków , za k itkoak tow y u- 
tw ór d ram a ty czn y  ipi-sany w ierszem  podzielo
na zosta ła  nom iędzy M arcelem  Beliacdem  za 
u tw ór „ Ja rd in  de la reimc" a  W gustem  Yit- 
leroy  za u tw ó r ...Teu d a n s  la Im nde". W 
sk ład  ju ry  w chodzili: pan ie  C atu tle  M endes, 
H elene 1’ica id . J YalclcT, pp. Andre-Puima®, 
Pau l Fort, I la m u c o u r t, S ebastien -C harles Lę- 
com te, A ndre R ivoire.

Prócz fabuły za jm ującej zn3ezon:e n n  tu taj 
i m om ent w ychow aw czy , z aw arty  av u n ao cz
nionym  w sp an ia le  żyw iole energji i odw agi 
zdolwyTze-j.

P rzem iłą  k siążk ą  jest także pełna  m ib-w ni- 
czości opow ieść, k tórą u-lożyl-a zn an a  i zadłużo
ną raitorka „Małego lo rda":

F ra rc e s  hodgson Eurnetł p. t. „ ła je m o ic z y

cgiód1' (N akładem  G ebethnera  i W o.lfa). S ą to 
dzieje chorego ch łopczyka, którego -babiiść r ° _ 
chodziła  głów nie z w ydelw  um ia : zupeln  go 
o sam otn ien ia  D opieiV  .zflzi.ajoniien e Się z 
p ew n ą  dziew czynką  — rozunm ą i d-abr?: .-po
w odow ało ocalenie ch łopca  od n iechybne 
śm ie rć  i pow rót do sil tak m ora lnych , *nk fi 
zycznych . tb-ł

KMSBMMK2SZ

Piłowa era w po’s^m przcaięśle

Książki na gwiazdką.
„nuh isińsk ic łi"

sii.U, iu itWa# wlor7.pnia i n r z e tm i y  lii-i<.we nn Slą- 
" I _  iv v g l  |m , f .  ^  K ń b ic ln ,  g i d  91 511-22: T r a n s  

3 \V n p . « i w y .  g. rlz. 22—22 5(1: K n ir u in ik ntę ,  g o j * ,  
i -23.51; K 1 iHMct * K n i'. In rui . A t l a n t i c " .
I eciił "a " a G i l " -  Ocirti. 11.441— 112 K o m u n i k a t y  P A T  

g  . . .  ‘ Sylf iinl T7.ur.ii. kni iin i ilknt  h ip i lc i®  inctOBrulo- 
n j T 1!'- irnilT. 12 9,i—17 ?w>. o j  -ryt  orgnrm.cnzj iny s tn r a  
„ ' 5i' n. V. R. i O. P. ,lL, ttt|(Hłxi(*ży nxk*iln,j p. t.
'j  *H roczp ii-e Ii. Zlfunr„wlp7.o". w y g i .  UT4'f- Tnd.  

I Kl, |h -  1 4 - 4 - 1 5  Ki n iin ik i ii  P A T  g „ u .  i^ _
i ł?"07 łf ^ 1>n,"rilk:ity« mut(H»rol**irM7,ny. iriwpndłirczy,
,jo i 4 Otlrayl P- t, .loi politiinie prtrnni;«re

l al(‘«:tię thi mol  w ile f\«>vembre“ {z o y k ln  oib-z.yi ■ w nrtr n ______  \  i __I G r w . ł  ,łl’*ox Mi"- ^ P n iw  ZnirrnnT — wyjrł ilr J o n  
I ? ^'r«bowiPi*ki. icimIz. 16 '3.‘i—16.40; Kt»mntiiknt
I wiuikjpi- "̂<1?,. J6.40—t7.or>; O l u / y t  p, t.  . .BntłjjwaIL-i l- *'"(17,. —ii -ii.ł. p, i . „ n i iu u w a
I w u - t  i x<ł^ ' ł'tAvv** Tlz ia ł  . .TiM*hmka l w yim li i^ kT')  — 

ir.łiM U , ! v  Fnrc lH ki.  >T"»l7. I7.«.W!7/J»T Ko
n r T ' . ' , ^  r A T K*.*lt. I7 .2n- l7 .45:  W ś r ó d  k s ią ż e k "  -I r-. "(I Itfl n im i,..............    I.: ..4 ...    i' 1T__

D la najm łodszych naszych
n a p isa ła .

Ewa Smelbnrg: „R enine wierszyki" (W ydał 
M ortkow icz, W arszaw a)

Są to p rześliczne  w ierszy k i o m alu tk ie] P.ent, 
jej dziec ięcych  radośc iach  i z ab aw ach . Każdy 
z n ich , u ję ty  w  form ę p ro rtą , tak  p rzystępną  
do św ia ta  m yśli i słów  dziecięcej m ow y od
bicie odpow iednie znajdu je  w  p rzy d an y ch  w  
ład n y ch  pe łnych  hum oru  o b razeczkach  kom po
zycji T R ożnokow skiego.

D la najm łodszej dz ia tw y  także  przeznaczo
na ładn ie  w y d an a  obrazkow a k s ;ążocz)rn.

Marji Dyn owakiej .P rzygody G ipnsia" [.Na
kładem  G ebethnera  i W olffa), Trz-m iiłe dzie
c ięce w ierszyk i zdobią śliczne b arw ne  iłu sira - 
cje.

Dla s t a r z e j  cokolw iek de ia tw y , szczególnie 
d ta  d z i e w c z y n e k  ^  la ta ch  6 do  10, przozm iczo- 
ma jest k siążka  p. t.

L eyu a  CaroR‘a ,A la  av k ra in ie  c za ró w " (Na
k ładem  G ebethnera  i W olffa). Jest to piękna

’!n^,.,(nvsv v c*h wythiwilii*! w m n ó w i  p ro f .  IIpti 
'ii 17.43— An<l vri ; i  l i t o n i c k a .
ale o ]Hc , r i o n  Bnmlrrtwiłkl: ..To m ó w i łe m  w Rcrl i  

IU.Tni1llr7.0 l l u L l i n i  . łn .o  1A trrilclti i n “ Tnlmi.ler o Hnhin o w C ,)n1>k5ę.ł 'Inia 16 ir rm ln ia “ . 21 Tyln ia  
PioLr'1 n o w e l i  Tęfdiinlrrn , KHtąrłT- __ 'M5 III.JU i I 1 I ł% 4. I I 1 Bl‘11111 II Ifl ,, Ił Slf}!!

* ^ 0 2 . 18.5u—l9.()0; K o m u n ik a t y  P A T ,  jpodł.

ipowiast.ka, pełna czarów  i przygód n iezw y
k ły ch , k tóre p rzeżyw a w e śnie mlodziu-lka Ma.

D la do ras ta jące j młodzież.y p rzeznaczona  jest 
rów nież  k siążk a :

Stefana Barszczew skiego Przygodv kapiłtj-, 
ma St. C laira (Nakla-dem Gebetłiner-a i W olffa). 
Treść n ad zw y cza j za jm ująca . S k ładują  się na 

jn ią  n iezw ykłe przygody nie tylko kap itnna-lo t- 
n ik a  St C laira .lecz także jego n rzyp idkow e] 
Towarzyszki ,  która  n ap ad n ię ta  przez bAndytó\v 

[ch ron i się n a  aerop lan  k ap itan a  i z mrfr dziel
nie odb^iwa lot rc-kordowy.

U kład drzew ny  polsko-niem iecki, podp sąmy 
w W arszaw ie 30 listopada 1>. r., o tw iera  no
wy okrea w hislorji polskiego przem ysłu  
drzew nego. S iu ialo  m ożna tw ierdzić, że sy 
tuacja polskiega przem ysłu drzewnego ksztal- 
tcw ać się bęezie w przyszłośei pod prJemoż- 
n.yir. w pły weuj tege uLIadu.

D k  zdan ia  sobie sp raw y  z rozwoju w y
padków  w okresie poprzedzającym  zaw arcie  
u k ład u , który  .slanuwi wlaści-wie pow rót do 
norm a.lnych w arunków  obrruu handlow ego w 
h an d lu  m aterju lau ii dtizewneniii, na-lezy w 
krótkości przejść rczw ij wypadków w  huudln 
i p ize iryś'e  drzewnym w  ok.esie wojny col- 
nej p oh k c-r ie ir:“claej.

Przed w ojną N iem cy zajm ow ały domin*ąc< 
stannwi«ko, jako odbiorcy po’skiego drzewa  
tartegc. W r. 1323 w yw óz do N.iemi„c w yno
sił 54, w  r. lt:2-i 31 proc. ca łe j Mości wywce- 

ijyimegd z Pom.1Ł; dFzówał taidego PrzyipuSrt^ah 
n V  gdyby nif wojna- ccbna, udzia ł ten  procem 
to w y  -wkr.asłhy bafćw T ’- ztnacznw w obec sii- 
n go z;qx>trzeŁK>wania drewma przez N iem - 
c ów .

T ym czasem  -w ybuchła w ojna ce ln a  i z n ią  
zostaje zab ron iony  inupcrt polskiego drze-w.a 
tartego do Niem-icc, w zględnie nałożone c łu  
p roh ii c y j  e na sz reg arty k u łó w  drzew dyołi, 
podczas gdy n '«  są  s taw ian e  trudnośc i p rzy 
wozowi. małerjcilćiw d rzew nych  nieprzerob io
nych- W skutek togo obawiano się z jednej 
strony  kryzysu w przem yśle drzewnym przs 
rabiając-m , z tlzugiej rabunkowej gospodarki 
drzewneij dta w yw ozu m.aite'rjałóvv nieobro
bionych. Ty-n:cznsem przc4vieg w ypadków  o- 
Dawy usuw a. 7 jednej strony  copraw dn od
byw a się n ieom al rab u n k o w a  gospodarka dla 
zaspokojenia w yw ozu niatrjałó-w n ’eobrotuo- 
n y ch , głow nie do Niernicc, oraz n a  zaspoko- 
jemie wy-woou m ateijatóiw  ta r ty ch , częściowo 
w  dalszym  ciągu do N iem iec, gdyż rząd  Rze 
sz.y udeiedał z konieczności szeregu rndywi- 
d u a ln ic h  zezw oloh na  przyw óz m aterin lów  
ta r ty ch , częśc owo zaś w  co raz  znaczn ie j
szym  stoph,.u do Jenglji. Eksport drzewa tar
tego do Anglji rośnie bo-wiein z 433 ty*, ton  
r. 1P?4 dc 711 tys. ton w  r. 1926.

Z dobycie w-stępiu na  ry n k i angielskie co- 
p raw da zostało  okupione obniżen iem  zysków ' 
z w yw ozg m ateria łów  ta r ty c h  p ły n ący ch , a 
to ze w zględu na otsrą  w alkę  konku rency jną  
z doskonale n a  te rynk i w prow adzonem i a r 
tyku łam i drzew nom i pai^eftw pólmocno-euro- 
pejskich, w  s-zczególności F in tan d ji, co po- 
W"do.wało konieczność ohniiżania cen  a r ty 
kułów  d rzew nych  ta r ty c h , oraz wobec zn acz 
nych kosztów  pośredn ic tw a, jak rów nież 
p rzc łaąu r.ku  w porcie gdańsk im , które oczyw i
ście nie o-bc ąża ły  w yw ozu do N iem iec. Mimo 
tego jedaiafc polskie artykuły drzewne w al
czy ły  romyślnie na rynkach angielskich i 
zdobyły aobie łam  prawo obywatelstwa. N a
w et osta tn io , mimo s ta łe j tendencji zwyżikn- 
weń n a  te a rty k u ły , klóira w y tw orzy ła  się pod 
w pływ em  spodziew anego og ran iczeń 'a  w y rę 
bów po w prow adzen iu  znanej u s taw y  o za- 
gospndoTOwaiiihi lasów  państw ow ych , w yw óz 
a rtyku łów  ta r ty ch  d rzew nych  z Polski do A n

glji nie u legł znaczn iejszem u zm n iejszen iu  
Mimo lego n.e n'ega pajm nirjszej w ątpliw o
ści, nie u legało to z rr^z tą  nigdy w ątpliw ości 
że wywćs. artykułów orzew nych tartych di 
N iem iec jes* znacznie rentowniajszy, am żei 
do Angiji.

Z drugiej strony  i N iem cy stanrly  wct-ec 
konieczności dcjścia do porozumienia z Pol
ską., Z am knięcie  g ran tcy  dla przy-woKu d rze 
w a  tartego, a o s ta tn io ’ częścio w o p rzep row a
dzone także w stosunku  do drzew a nieobro
bionego postaw iło niem iock ' p rzem ysł drzew 
n y  w tak  ki-yl)cz,nej sy tuacji, że znajdow ał 
siię om niejednokro tn ie  w]>rost w sy tuacji bez
nadzie jnej, a to na skuiek  kolosalnego podro 
żen ią  a rtyku łów  drzew nych- Te zbieżne mo 
nipiity z obu stro-n, będa.ce w ypływ em  oho- ♦ 
p ó łnęcb  iu-teresó-w gospodarczych, bezpośre
dnio spowodoavnly dojście do porozum  e n ii  L- 
z a m a rtia  JUhaWinnej itnfow y 'd rzew re j. s łano  
w iąc rów nocześn ie  p ierw szy krok do podjęcia- 
n o rm a ln y ch . .sto-s.unków b a n d l .o ) y y c h vNiem- 
cnnM.

U m ow a przed-sławia się w za ry sach  na stę
pując o : T obka u s la lą  e to  wvwozow(3 dla.
N ien rec , w w ysokości dotychczr.sow ej, w y 
łącza jąc  od tego postanow ien ia  kłody olcho
we. Nawia-sem m ów iąc, już obecnie, w  czasie  
rokow ań, N iem cy w y stąp iły  n ie lo jaln ie  z ż i  
driniom rozszerzen ia  um ow y rów nież i co dr 
tych  w y łączonych  kló:d olchow ych.

N"emcy p rzyzna li Polsce k-omtyngeint przy- 
w-nzewy dla dreavna tartego, 5v w ysokość. 
1,2'O.OOP m tr. sześć., u rt* ła jąc  cło o rzyw izo - 
\ve w  5vy*okośoi 1 mk. od 100 kg., w reszcie 
obie -stTony trak tu ją  w yw óz na zasadzie  n a j
w iększego u p rzyw ile jow an ia  z w yłączen iem  
ceł konw encyjnych- I k la d  pow yższy ważmy 
jest na p rzeciąg  roku. a uzupe łn iony  z<vst.-ił 
przez dodatkow y uk ład  kolejow y, p o stan aw ia 
jący , że z 5\ pjątikiem zasadnó-zej rew 'z ji ta 
ry f kolejow ych, staw ki ta ryfow e ,n a  przewóiz 
dnzeaya zoctana. w  Polsce n iezm ienione przez 
przeciąg  roku.

Jak  już zazn aczy liśm y  po-orzednio. nk łatl 
powyżrz-y oznacza powrót do wolnego liantFn 
drzewem, a kon tyngen t u iw niecki jest przv 
z.namy w  t»k ZT?c?-nej w ysokości, że i lak  n 'e  
będzie mógł być w ca łe j pełni w y zy sk an y  
przęz Polskę.

Jak ie  w p ływ y w yw rze uk ład  na rozw ój s to .  
sunkóiw na kra jow ych  i m iędzynarodow y-eł 
targach  dnzeo4'inycb ? W skutek  w olnej kon-ku- 
re n c j spodz.ew ać się należy znaetnego od 
prężen.a i w yrównania cen, gdyż z jedne* 
strony  cen y  drzew a w N iem czech o b n ’żą sil 
zaś na ry n k u  amodols-kimi w zrosną , a to w sku
tek  znacznego  zm niejszen ia  sie -wywozu drze 
w a polskiego na te rynk i W konsekw ericj 
snowodnie to z drnpiej stro"y zw iększenie ren
tow ności w yw ozu drzewa tartego z Po’ski na 
rynki angielskie i pozwoli nam  chociaż  czę
ściowo zachow ać zdobyte poprzednio na tych 
ry n k a c h 1 stanow isko , oczyw iście pod w a ru n 
kiem , że zm ł łe jszone zostaną  rów no-ześn ie  
koszta przew ozu, oraz koszta pośrednictw a i 
pnzeładui ku  w Gdańsku,* silnie ' oluciążujące 
obec-nie ten wywóz.

Kronika ekonomiczna.
-o§o-

'YA^UNKI WYKONYWANIA PR2EM Y- 
SŁOV. KONGES-IONOW/NYCE w  „D zicn- 
nitku U staw " Nr. 1 11 ukazało  „ię rozporzą 
dzem e Min. F rzem yslu  i H and lu  z d n ia  i> 
g rudnia  1927, zawierają<*e szczegółow e prze
p isy  co do w arunków  w ' k azan ia  um ieję tno 
ści zaw odow ej, pntrzelinej do prow adzeniu  prze 
w ysłów  koncesjonow anych  w myśl nów ego1 
praw a przem ysłow ego Z postanow ień tych za 
sługują  na uw agę następu jące:

D" prow adzenia p rzem ysłu  in s ta lac ji wo- 
dociąg-w ycii lub gazenw eh. na leż  w ykazać  
się-

1) p rz ed ło że n iem  św ia d e c tw a  u k o ń c z e n ia  
W y d z ia łu  m e c h a n ic z n e g o  lub  iinnego * polite1- 
e h n ik i  lu b  a k ad e m ji górnicjzej, w z g lę d n ie  szk 
łv  te c h n ic z n e j . Ś w ia d e c tw o  to m uż„ być  u - 
s ta n io n e  św ia d e c tw e m  u k o ń c z e n ia  sz k o ły  m i
s trz ó w  m a sz y n o w y c h , o d p o w ied n ieg o  o d d z ia 
łu  szkoły rz em ieś lm to zo -p rzem y slo w e j,
też ŚYżindeetwem 3-letn iej nauki w  jjfzsm j - 
śle ip s ta lacy j wodociągowa eh )n lt gazow ych;

2) u d o w o d n ie n ia ' n rn k ty c z n  go 7-- ’ :,j.
ni-a w  prz& fnyśie in s ta la c y j  wodociągowy-.-h 
lu .i g a zo w y ch  p rzez  o k re ś lo n ) p rzec iąg  czesij

Do p ro w a d z e n ia  n rz o m y s lu  in s ta ln c y j elek
try c z n y  c.h n a le ż y  w y k a z a ć  się  św ia d e  :lv k ji 
3 - le tn ie j n a u k i  Wraz dow odem  p ra k ty c .u  
z a tru d n ie n ia  p rzez  6 lat f u  z en tu  hi.



o N O W A  R E F O R M A

W przem yśle kom in iarsk im  konieczna jest 
3 -le tn ia  nau k a  i 3 -letn ie p rak tyczne z a tru d 
nienie.

P onadto  u s ta la  rozporządzen ie  w a ru n k i uzy 
sk a n ia  koncesji d la  w yrobu am u n ic ji i ina- 
te rja tów  w ybuchow ych , sp rzedaży  tych  n u -  
te rja lów , o raz  b ron i i do prow adzen ia  p rzed 
sięb iorstw a rcklam .acyj kolejow ych.

WYBORY DO IZB RĘKODZIELNICZYCH. 
Jak  się dow iadujem y, w ybory do now ych izb 
rzem ieś ln iczych  n a  zasadzie  now ej u staw y  
przem ysłow ej, jakoteż do now ych  izb prze
m ysłow o-hand low ych  na zasadz ie  u staw y  o 
izb ach  przem ysłow o-hand low ych , odbędą się 
n a  c a k ra  tery torium  p ań stw a  w kw ietn iu  
1328.

WZROST BEZROBOCIA. W edług danych  
państw ow ych  urzędów  pośrednictw a pracy ty 
godniow e sp raw ozdan ie  z ry n k u  p racy  za  o- 
kres od 3 do 10 grudn ia  w łączn ie  w yk ;.żu 
je 144,566 liezrobo-tnych, w  tej liczbie 34.014 
bezrobotnych  kobiet. W stosunku  do poprze
dn iego-tygodn ia  liczba zare jestro w an y ch  bez
robo tn y ch  zw iększy ła  s ię  o 4647.

W zrost bezrobocia zano tow ano  w n as tęp u 
jący ch  okręgach : woj. śląsk ie  o  6 8 !, Tczew  
o 486, B ia ła  o 377, B ydgoszcz o 363, Często
chow a o 346, O strów  o 236, pow. w arszaw 
sk i o 176, L ublin  o 174, P rzem yśl o 163, S ta 
n isław ów  o 156, Lwów  o 150, Kielce o 123, 
W łocław ek o 134 itd., zinniejszył-o się n a to 
m iast w  Lodzi o ‘240.

AKCJA W  KIERUNKU PODNIESIENIA HO
DOWLI ZWIERZĘCEJ. D epartam en t ro lny  
w  m in is te rs tw ie  ro ln ic tw a  pow ołat w  c h a ra k 
te rze  do-radczym specjalna, kom isję hodow la
n ą , złożoną z p rzedstaw ic ie li o rgan izacji spo- 
łeezno-ro lm ozych , profesorów  w yższych  uczel
ni, w y b itn y ch  ro ln ików -prak tyków  itd.

D nia 20 i 21 brn. odbędzie się  p ierw sze po
siedzen ie  te j kom isji. P rzedm io tem  obrad  m a
ją  być n as tęp u jące  kw estje: 1) podział k ra ju  
na  okręgi hodow lane d la  rozm ieszczen ia  ra s  
byd ła  rogatego i ow iec, 2) hodow la trzody d la  
celów  eksportow ych  zarów no w stan ie  żyw ym  
■jak i haconów , 3) o rgan izac ja  akcji dośw iad
c za ln ic tw a  zootechnicznego pod k ie runk iem  
in s ty tu tu  w  P u ław ach  i Polskiego T ow arzy
s tw a  Z ootechnicznego, 4) sp raw a  jakościow e
go p odn ies ien ia  produkcji jaj w  zw iązk u  z ich 
eksportem  i inne.

Rzecz n a tu ra ln a , że m onopol M iędzynaro
dowego K om itetu O lim pijskiego sięga tylko tak 
daleko, jak rozległym  jes t św ia t aportu zorga
nizow anego w  m iędzynarodow ych  zw iązkach  
sipsrtowych. P o z a 'r a m a m i tego św ia ta  p rzy 
k ład  Sow ietów , k tóre -zam ierzają zorganizow ać 
w łasne  „Czerwone Olimpiady" oraz pr-wnik 
niętego sop.n-ratystycznem i dążnościam i sportu 
robotniczego, św ięconego „R obotnicze Oiim 
p jady".

To ciągle, u staw iczne  sięganie po dorobek 
M iędzynarodow ego K om itetu  O lim pijskiego, ta  
d tuga i uporczyw a w a lk a  o przydom ek —  n ie 
zm iern ie  sa. ch a rak te ry s ty czn e . W skazu ją  one 
jak z n azw ą  „olim pijski" w iąże  się bezoo- 
średnio  w um yśle  W rażenie czegoś wielkiego 
i nieprzeciętnego, jak ą  popularność zyskało  so
bie to słowo w śród  szerokich  m as -społeczeń
s tw a , jak ą  w ie lk ą  posiada ono siłę p ropagan
dową Nic. dziw nego, ig rzy sk a  O lim pijskie są 
tak w sp an ia łą  i w ie lk ą  m an ife stac ją  w szech 
św iatow ego odrodzenia.' fizycznego -— że sann 
odhlas-k icli n azw y  jes t w arto śc ią  n iep rze
ciętną.

Walka o przydomek.
Co o znaczają  słow a „o9impjada“ 

i „o lim p ijsk i11
K tokolw iek choćby  pobieżnie in te re so w ał 

się życiem  sportowemu —  tem u be zw ątp ien ia  
rzuciło.-: 5ię w  „oczy, ż e  w y ra z  „pJirppjadn" i 
„olim pijski" jest n iejednokro tn ie  uży w an y , ja
ko określenie w ielu  zawodów sportowych. Nie 
przejdzie "fo le /aby  p rasa  nie p rzyn iosła  w ia 
dom ości, iż gdzieś odbyw ają  się jak ieś „ig rzy 
sk a  o lim pijsk ie", że gdzieś tam  w a lczą  o „ lau r 
fdim.pij.ski“ . S łyszym y ciąg le  o „R obotn iczych  
O lim piadach", „K obiecych ig rzy sk ach  O lim pij
sk ich " , O lim piadach  A kadi mi-ckich, O lim pia
d ach  Ih iństw  P ó łnocnych , O lim piadzie A fry
kań sk ie j i t. d. i t. d W rezu ltac ie  odnosi się 
w rażen ie , że w y razy  „olim pijskie" m ożna p rzy 
czepić do n azw y  każd y ch  w iększych  zaw o
dów  i w szystko  będzie w  porządku.

O czyw iście, że  ta k  nie jest, że ta  c a ła  gm at
w a n in a  jest nie do p o m yślen ia  z p u n k tu  w i
d zen ia  o rgan izacji spo rtu ; że w y razem  „olim 
pijski" m ożem y ty lko c h r z c ić . te  igrzyska, 
k tóre pow stały  pod tą  nazw ą , rozw inę ły  się 
w sp an ia le  i sw oim  dorobkiem  przydały, na- 
..;:wie „olim pijski" w ie lk i sp lendor. Igrzyska 
te , Tozcgrane p ierw szy  -raz w  1896 roku w  
Atc-nach pod n azw ą  „Igrzysk  1-ej O lim piady", 
o rgan izow ane są. co cz te ry  la ta  p rzez  specja l
n y  M iędzynarodow y K om itet O lim pijski, na 
którego czcde p rzez  szereg  la t s ta ł  tw órca  no
w oczesnej m yśli olim pijskiej —  bar. C tuber- 
tin . Z roku na  rok, z ćzte ro lec ia  n a  cz ta n d e 
cie ro s ła  s ław a  ty ch  ig rzysk ; śc iąga ły  one co
raz  w ięcej zaw odników , budz iły  co raz  w iększe 
za in teresow an ie , a  zaszczy t zw ycięstw a  tu taj 
s ta w ia n y  jest w yżej ponad olicjałny tytnl 
„Mistrza świata".

To też. z biegiem  czasu , o rgan iza to rzy  p rze
ró żn y ch  -zawodów sportow ych , d la  p rzydan ia  
sw ym  im prezom  w iększego rozgłosu, zaczęli 
uzurpow ać sobie praw o do nazw y  „olim pij
sk i" , z drugiej s tro n y  M iędzynarodow y Komi
te t O lim pijski, jako rzeczy w is ty  tw órca  i w ła 
ściciel tej pow ażnej „firm y" oparł się temu sta
now czo. W ytw o rzy ła  się w ałka , n a s tąp iły  dy
skusje, rozpraw y  i dow odzenia i w końcu  cały  
z-organizowany św ia t sportow y p rzy ją ł za  pe
w nik , że Ig rzyska  O lim pijskie są tylko jedne, 
mia-nowicie te, które odbyw ają się co cztery  
la ta  z ram ien ia  M iędzynarodow ego Komitetu 
O lim pijskiego. Po tym  w y ja śn ien iu  nazw y  
„o lim piada" i „olim pijski" zaczęły  zn ikać  z 
o ficja lnych  nazw  zaw odów  i u trzy m ały  się tyl 
ko  w  n iek tó rych  dow olnych  zupełn ie  w iado 
m ościach dz ien n ik a rsk ich , k tó re  rade gwoli 
sensac ji ch rzc ić  każde  w iększe zaw ody przy
dom kiem  „olim pijski".

Kronika sportowa.
WYBÓR OLIMPIJSKICH KANDYDATÓW 

W  LEKKIEJ ATLETYCE. Z arząd  Polskiego 
Z w iązku L ekkoatle tycznego  u sta lił osta teczn ie  
sk ład  lekkoatle tycznej g rupy  olim pijskiej, k tóra  
obejm uje 28 m ężczyzn , o-raz 15 kobiet. N azw i
ska  ich są  następujące!: m ężczyźni: A d am ezu ., 
B aran , B iniakow ski, B u ch a ła , Ucjzi-k, Dobro
w olski, Foryś, F rcyer, Fryszcizyn, G órski, Gru- 
ner, H alicki, Jaw o rsk i Kasperkic-wicz, Korol- 
kiew icz, Kostrzew sk i, M alanow ski, Meyro, No
w osielski, R zepka, S ikorski, S m aku lsk i, Sze
najch , T rojanow ski, U rban iak , Virio-n, W eiss, 
W ieczorek.

K obiety: B re jerow na, C zajkow ska, Gędzio- 
row-ska, G rab icka, Ja sn a , K onopacka, Poro- 
nó-wna, R okosz an-k-a* Sc b ab iń sk a . Wieczor-kie- 
w iczów na, W iśka, W oynarow ska. K ierow ni
kiem  grupy olim pijsk iej z ram ien ia  P. Z. L. A. 
jest p. J a n  W iśn iew ski.

WIELKI MIĘDZYNARODOWY TYDZIEŃ 
SPORTÓW ZIMOWYCH W  TATRACH W YSO
KICH. K oszycki K lub Sportow y organ izu je  przy 
pom ocy C zechosłow ackiego zw iązk u  ły ż w ia r
skiego i N iem ieckiego zw iązku  sportów  zim o
w ych , w ie lk i m iędzynarodow y tydzień  sjwr- 
-tów zim ow ych , -który odbędzie s i ę , w  Tatrrtch 
Wysoln-ch w  S ta ry m  Sm okow cu (Szm eksie) 
w  cza-sie od 3 do 9 s ty czn ia  1928 -r. P rogram  
tygodnia jes t (następujący: 3 s ty czn ia  bieg 
n a rc ia rsk i w  konku renc ji k ra jow ej d la  m ęż
czyzn  n a  d y stan sie  18 kl-rn., d la  kobiet i ju- 
nio-róiy 5 k im ., 4 s ty c z n ia . skoki narc ia rsk ie  
w konk u ren c ji k ra jow ej d la  w szy stk ich  k la s  
seniorów  i jun iorów , 5 s ty czn ia  m iędzynaro 
dow e zaw ody iiobslejow e o m istrzostw o Cze
chosłow acji n a  rok 1928, n a  d y stan sie  2.450 
m etrów .

PRZYBYSZ OPUSZCZA POZNAŃSKĄ WAR
TĘ. Ja k  się dow iadujem y, dlugolot-ni gracz 
W arty , jeden z na jlep szych  łączn ików  polsk ich , 
P rzybysz , zglasjł w ystąp ien ie  z W arty  i p rz e 
nosi się podobno do K atow ic.

PORAŻKA W ŁADYSŁAW A CYGANIEWI- 
CZA. W N ow ym  Jorku odbył się m ecz zap a 
śn iczy  pom iędzy  W ł. C yganiew iczem  i W ło
chem  R ajcevidkem , ro zeg ran y  sty lem  wolno- 
am erykańsk im . Po godzinnej -walce C yganie- 
wicz. uległ.

ZAWODY O PUHAR DAVISA. M iędzyna
rodow a K om isja, zajm ująca, się u s ta lan iem  
term inów  spo tkań  w  zaw odach  ten-nisowych 
o p u h a r  D av isa  od b y ła  w  L ondynie  posiedze
nie. Postanow iono, że losow anie jarzeciwni- 
ków odbędzie się dn ia  3-go lutego 1928 r. w 
Paryżu . Do d-nia. 15-go lipca  1928 r. m uszą 
już być rozegrane w szystk ie  m ecze eu ropej

skie i am erykańsk ie , gdyż w  8 dni później 
m uszą zm ierzyć się zw ycięzcy stref europej
skiej i am erykańsk ie j, poc-zeim zw ycięzca  z 
tych zaw odów  w ystąp i do w alk i z F ran c ją  
o posiadanie p u h aru , k tóre to zaw ody odbędą 
się w  P a ry żu  w  dn iu  27-go i 29-go lipca 
1928 r.

ZWYCIĘSTWA AUSTRIACKIEGO MISTRZA 
W  EOCKEYU W BERLINIE. W ubieg łym  ty 
godniu rozpoczął się w ielk i, m iędzynarodow y 
tu rn ie j hockeya n a  lodzie w  berliń sk im  p a ła 
cu sportow ym , w  k tó ry m  w zię ły  udział a n 
gielskie ‘d rużyny  un iw ersy teck ie , Oxford i 
C am bridge oraiz m istrz  A ustrji, W iener Eis- 
laufyerein  i Beri i nor S rh liltseh u h k lu b . N a j
lepszą d ru ży n ą  okazali się bezsprzeczn ie  w ie
deńczycy, k tórzy  odn ieśli piękne zw ycięstw a 
nad zespołam i Cam bridge 3:1 i Oxford 5:0.

SIEDZIBA POLSKIEGO KOLEC-JUM SĘ
DZIÓW PIŁKI NOŻNEJ W  WARSZAWIE.
Na ost-atniem posiedzeniu Komisji A dm in istra 
cyjnej Polskiego Kolegjum Sędz.iów uchw alo 
no przenieść siedzibę 1’K.S-u do W arszaw y  ze 
w zględu na fak t, iż p rzen iesien ie  siedziby przy 
szlego Z w iązku piłki nożnej do stolicy jest już 
zapew nione. W zw iązku  z tpm i sk lnd  osobo
w y Kom isji ad m in is tracy jn e j Polskiego Ko- 
iegj-um Sędziów  doznał zm iany . P rzedstaw ia  
się on obecnie nnst.: p rzew odniczący  kpt. S te
fan Lolli, członkow ie: .Ta-nusz M ąliow, A lbert 
Posner, A ndrzej R utkow ski i kpt. dr. Emil 
N iedźw irski.

ANGLICY NIE CHCĄ GRAC Z P 5E U D 0- 
AMATCRAMI W PIŁCE NOCNEJ. Pom iędzy 
Anglją i D an ją  trw a ły  od dłuższego czasu  roz
m owy w  spraw ie doprow adzenia do sku tku  
m iędzynarodow ego spo tkan ia  ich d rużyn  p ił
karsk ich . W ty ch  dn iach  A nglja z e rw a ła  o- 
s la teczn ie  te rokow ania, w ychodząc  z za ło 
żen ia , że p iłkarze ang ielscy  nie mogą w y s tę 
pow ać w  grze przeciw  zaw odow com  duńskirp , 
którym  -zarządy klubów  -w ypłacają odszkodo
w an ie  za  czas stracony  przez  n ich  -na m e
czach , gdy nie p racu ją  w b iu rach .

T2&818 m istpzosiu i m i  Lisi ohp. Piłiu nożna!.
Na podstawie weryfikacji przeprowadzonej 

przez Z arząd  K. O. L. P. N. po ukończeniu  
m istrzostw :

1. K. S. G arb a rn ia , stosunek  b ram ek  60:21, 
punktów  28; 2. K. S. Podgórze, stos. br. 41:15, 
punkt. '27; 3. T. S. W isła  Roz., stos. br. 71:25, 
punktów  26; 4. S. K. S. K orona, stos. b r 53:33, 
p u n k t. 24: 5. K. S. O lsza, .stos. br. 51 :34  
punkt. 24; 6. S. K. S. S parta , stos. b r. 27:33, 
p u n k t. 15; 7- T. S. Ju trzen k a  Ilez., sto s br. 
31:51, punk t. 12; 8. K. S. Sokół (C hrzanów ), 
stos. br. 34:60, punkt. 12; 9. K S. Pogoń, stos. 
br. 20:45, punkt. 9; 10. B ocheński K. S., stos. 
tir. 8!?9. p u n k t: '9:'“

S62ne wisiSffiSEośc?.
ZIMNO ATMOSFERY ŚWIATA. Zim no, ja 

■ko p rz id m io t' b ad ań , tom  się różni od c iep ła , 
iż posiada pew ną gran icę  o sta teczn ą , -zero ab 
solutne.

G ranica ta leży  poniżej —  273 stopni Cel
sjusza. T em pera tu ry  tak ie j nie udaló  się co- 
iprawdu sz tuczn ie  uzyskać , a le  n a u k a  s tw ie r
dziła  jej is tn ien ie  w  drodze dośw iadczeń  fi
zycznych . N auka stw ierdz iła , że każdy gaz, 
przy  o ch ładzan iu  go o 1 s-topleń trac i P ‘273 
część  sw ojej objętości. G dyby m ożna było prze
prow adzić  oziębienie za 273 stopni, o trzy m ało 
by  się tej m iary  zgęszczenie gazu, że teo re tycz
nie gaz zn ik n ą łb y , w każd y m  bądź raz ie  do
p ro w a d z o n y  'zos-talby d-o s ta n u  absolu tnego 
spokoju. D alsze zgęszczenie, a tern sam em  
dalsze  oziębienie, by łoby  poproetu n ie  -do po
m yślen ia .

U stalono pTzeto, że 273 stopień C els ju sza  
jest to na jn iższy  stopień z im na, z im na p an u 
jącego w atm osferze św iata.

KRÓLEWSKI FUDDING. W pierw szym  ty 
godniu g rudnia  odby ła  się w  L ondynie z w iel- 
kiem i ce rem on ia łam i uroczystość publicznego 
p rzy rząd zan ia  i go tow ania wielkiego „pudd in - 
gu“ . ofiarow anego  królowi.

In ic ja ty w ę i środki dał lord Meat'h; w  o  
czach  tłu m u , n a  osobnej te rasie  i pod osobistą 
k on tro lą  lorda, dwu k u ch a rzy  p rzy rząd za ło  
puddi-ng na  stole, n ak ry ty m  narodow ą ch o rą 
gw ią ang ie lską  —  U nion Jack ‘em W szystkie 
ingrediencje potrzebne do p rzy rządzen ia  pud- 
dnigu m u sia ły  pochodzić z im perium  b ry ty j ■ 
skiego, a p rzedstaw iciele  poszczególnych k ra 
jów i dom iniów , w  narodow ych  kostium ach  
-składali kolejno swoje cząstk i. Lord .Meatli 
w ygłosił okolicznościow ą mow ę, w  której n a 
z w a ł swój pudding sym bolem  jedności im pe
rium . Po p rzy rząd zen iu  przen iesiono  u ro czy 
ście pudding do ku ch n i M ansion H ouse, gdzie 
Lord Mayor L ondynu, w  todze i łań cu c h u  b u r
m istrzow skim  w łasn o ręczn ie  w loży t pudding 
do garnka i n a s ta w ił do goiow ania Pudding 
w aży  46 funtów .

Jak iż  sens i cet tej hu m o ry sty czn e j pozor
nie im prezy? D ał go król, p rzy jm u jąc :pudding 
i o św iadczając , że życzen iem  jego iest, by 
w szyscy  obyw atele , p rzy rząd zą jnc sw e św ią
teczne puddingi, używ ali tylko produktów  po-* 
chodzących  z im perium  brytyjskiego.

Jeden przyk ład  w ięcej tej p-ropagandy. jaką 
A nglicy niezmorc^pwanie p row adzą w  k ie run - 
-ku og ran iczen ia  im portu  i konsum pcji 0 D ? y c h  
tow arów . *

ZAWODOWY KAT WIESZA NA SCENIE 
TEATRU. Na scenie te a tru , w  G ravcsend  pod 
L ondynem  dokonano w  osta tn ich  dn iach  bez
p rzyk ładnego  eksperym en tu , k tó ry  w  ca łe j 
A nglji w yw ołał n iepospolitą  w rzaw ę  i n am ię t
ne dyskusje. W szystk ie  pow ażne i k u ltu ra ln e  
g losy s tw ierdza ją  zgodnie, że ek sperym en t 
jest n ie s ły ch an y m  i o d raża jącym  sk an d a lem , 
lecz sk an d a l zy sk a ł o lbrzym ie pow odzsrńe ka
sow e, co  oczyw iście  -najzupełniej w y s ta rc z a  
p rzedsięb io rstw u , k tó re  doka.zało n ie ła tw ej 
sz tu k i pobicia rekordu  w szelk ich  pa.radoksal- 
ności i sen sacy jn o śc i w idow iskow ych  n aszy ch  
czasów -

W ystaw iono  m elod ram at, o sn u ty  n a  tle 
egzekucji głośnego przed k ilku  la ty  w  A nglji 
p rzestępcy , K aro la  Peace. K u lm inacy jnym  
m om entem  szlufki jes t sam a scen a  egzekucji 
p rzez  pow ieszenie. I co  na jbardzie j sen sacy j
n e , ro-lę ka ta  n a  scenie w y k o n a ł ten  sam  o- 
wi-ek i w  rze-czywisto-ści by ł ka tem -egzek i .to
rem  rzeczyw istego  Ka-rola Peace . O sobnik ten , 
-nazw iskiem  John  E llis, w  roku  1921 u z n a ł, że 
dochody, jak ie  p rzynosi mu jego stanow isko  
oficjalnego egzekutora  A nglji, są  d la  niego 
zby t skrom ne. W obec tego podał się do dym i
sja P rzysz ło  mu -to tern ła tw ie j, że p rzed tem  
jeszcze w ła śn ie  dy rekcja  te a tru  w  G ra v e se n i 
odkry ła  w  -nim ta le n t ak torsk i i zap roponow ała  
mu w yszkolen ie  go i dodatkow ą jeszcze pensję  
przez c.zas szkolenia pod w aru n k iem , że po za
kończen iu  edukacji b y ły  k a t podejm ie się k a ż 
dej ro li, k ió rą  m-u te a tr  w y zn aczy . W  ten  spo-* 
sób doszedł do sk u tk u  fenom enalny  spek tak l, 
gdy u jrzan o  na scen ie  dokłn-dme w e w szy st
kich szczegółach p rzedstaw ioną  c a łą  p rocedurę 
w ieszan ia , im ponująco , w p raw n ie  i w iern i?  w y  
ko-na.ną n ie  przez ak to ra  w  roli k a ta , lecz p rzeą  
k a ta  w  ro li ak to ra .

Troi t, ebonit,
f i b e r  w  p ły t a c h  i l a s k a c h  
p reszp a n ,  m i k a  e tc ,  n a j 
k o r z y s t n ie j  <]n n a b y c i a  w  
H u r t o w n i  a r t y k u ł ó w  teeh  
n i c z n y c h  i e l c k t r o t c e h n .

S. SZSJER, Krsków
p ła c  W W . ś w i ę t y c h  8, I- 

T e l .  4154. 1359

UNIEWAŻNIAM zpruhio- 
nc tymezaftowc zaświadczę 
nic demob. — wystawione 
na nazwisko Juda  Schiff- 
man, ur. 18i)8. 1367

O dpow iedzialny  r e d a k to r

M I C H A Ł  K O N O P I Ń S K I .
W ydaw ca :

Spółka W ydawnicza „REFORM A  |
Spółka z ogr. odp.

Największą przyjemność sprawicie sw m| 
dzieciom kupując śliczne ozdobne

pierniczki na choinkę
wyrobu fabrykf pierników iŜ |

ANTONI ROTHE
KRAKÓW , Sławkowska 20.

H E R B A T A
RAHGALLA CEYLOH TEA
w j e d n y m  g a t u n k u ,  n n j  

‘ le p s z y m !  W p aczk ach  
' l s ,  ' / 1 « k g .  —  D l a  o d  

s p r z e d a w c ó w  r a b a t !

O g ł a s z a j c i e  s i ę

iii PrziM iU .i m  le im r

W a rs za w s k i Skład
P rzy b o ró w  fo tog raficz. 
Szew ska 2 . T e l. 14 2 8 .

Wymienione firmy polecamy naszym  Czytelnikom.
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Drukarnia „Ilustrowanego Kury era Codziennego" — Kraków, Wielopole 1. pod zarządem  Feliksa Korczi rtskiego.


